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K om u n ik at u rzęd ow y p rzyn osi 
w ia d o m o ść , że Urząd W ojew ódzk i w  
W ilnie, u w zględ n iając skutki z e s z ło ­
ro czn eg o  n ieurodzaju , tud zież tą o k o ­
liczn ość , że na jesien i b ieżą ceg o  roku  
zb iegają  s e term iny p ła tn ości r ó ż ­
nych zo b o w ią za ń  tak norm alnie przy­
padających  jak p o w sta ły ch  w wyniku  
poprzednich  o d ro c i e ń — w ó w cza s gay  
zd o ln o ść  p łatn icza rolnika u leg ła  d e­
presji w obec b ardzo niskich cen na 
p rodukty ro lne —  w ystąp ił przed od- 
n o śn e m i w ład zam i centralnem i z s z e ­
regiem  w n io sk ó w  zm ierzających d o  
w yjedn ania  dia rolników  w ojew ód z  
twa w ileń sk ieg o  ulg w zau resie p o  
datk ow ym , kredytow ym  i u b ezp iecze­
n iow ym .

Ulgi p oaa tk ow e p o leg a ły b y  np 
ro z ło ż en iu  za leg łośc i  z tytu łu  p o ­
datku g ru n to w eg o  i d o ch o d o w eg o  na  
dw ie raty płatne na terenie najbar­
dziej p oszk od ow an ych  dwuch p o w ia ­
tów , B ra sła w sk ieg c  i D z iśn ień sk ieg o , 
na jesien i ł9 3 0  i 1931 r., z a ś 'n a  te­

in ie  p o zo sta ły ch  sześc iu  p ow ia tów —  
na tesien i 1929 i 1930 r., oraz  na 
roz łożen iu  sp łaty  za leg ło śc i  z tytułu  
podatku  m ajątk ow ego  rów n ież na 
dw ie raty, p łatne na całym  terenie 
w ojew ód ztw a  na jesieni roku b ieżą ­
cego  i w roku 1930 tym . Podatki nor­
m alnie przypadające z w ym iaru na 
rok 1929 p od lega łyb y  ściągnięciu  w 
trybie zw yk łym , z w yjątkiem  rat w io  
senn ych , k tóre o d n o śn y  w n iosek  za ­
licza d o  za leg ło śc i w obec faktu, że 
m u sia łyb y  o n e  być p łatn e z n ie istn ie­
jących d o ch o d ó w  K lęskow ego roku  
u b ieg łeg o .

W przedm iocie u lg  k red ytow ych  
w n iosk i U rzędu W ojew ód zk iego  p rze­
w idują a) ro z ło żen ie  sp łaty  nożyczek  
zaciągn iętych  przez rolników  (w ięk sza  
w ła sn o ść )  w  Banku G o sp o d a rstw a  
K ra io w tg o  na trzy raty płatne: w  
od n iesien iu  d o  p ow iatów  B ^asław sk ie- 
g o  i D z iśn fen sk ieg o  na jesien i 1930, 
1931 1 1932 r. i w o d n iesien iu  do
p o zo sta ły ch  6 p ow iatow  w ojew ództw a  
— na jesien i 1929, 1930 i 1031 r. —  
c r a z  b) ro z ło żen ie  sp łaty  p ożyczek  
zaciągn iętych  przez ro ln ik ów  (m n iej­
sza  w ła sn o ść )  w  P ań stw ow ym  Banku  
R olnym  w ten sp o só b , że z n ależności 
przypadających  d o  sp ła ty  w  term inie  
dc 1-go kwietnia 1930 roku rolnicy  
o p ła c ą  d o  w ym ien ionej aaty na tere­
nie p ow iatów  B r a sła w sk ieg o  i D ziś-  
n ien sk iego  10 proc., zaS na terenie  
p o zo sta ły ch  szesc iu  p ow iatów  3 0  do  
3 5  proc. n a leżn ośc i— oraz, że dalsze  
rozterm in ow an ie  sp ła ty  p o zo sta łe j n a­
le żn o śc i w latach następn ych  u za leż­
n ion e zo s ta n ie  od  faktycznej z d o ln o ś ­
ci piatniczej rolnika.

W reszcie ulgi w  zakresie  u b e z ­
p ie c z e n io w y m  p olega łyb y , w ed łu g  
p rzed łożon ych  w ład zom  centralnym  
w n iosk ów , na roz łożen iu  sp ła ty  za  
leg ło śc l  z tytułu  sk łaaek  u b ezp ie ­
czen iow ych  (w  pow szechn ym  zak ła  
dzte u b ezp ieczeń  w zajem nych) na dwie 
raty płatne: w pow iatach  B rasław sk im  
i D ziśn ien sk im  na jesien i 1930 i 1931 
r„ w p o zo sta ły ch  za ś  pow iatach w o ­
jew ód ztw a  na jesien i 1929 i ly 3 0  r. 
P on ad to  w n io sek  w tym przedm iocie  
przew iduje rozterm inow anie rów nież  
sk ład k i u bezp ieczen iow ej p rzypadają­
cej na rok  1929, ale ty lko w o d n ie ­
sieniu  d o  dw uch, juz k ilkakrotn ie wy  
m ien ion ych  p ow iatów  B rasław sk iegn  
i D z iśn ie ń sk ie g o , a m ianow icie na 
dwie raty p łatne na jesien i 1929 
1930  roku.

Sfery roln icze, reprezentow ane w 
pierw szej m ierze przez /jed n o czo n e  
T o w a rzy stw o  O rganizacyj i K ółek  
R olniczych , w ysu w ały  postu laty  dalej 
m ące, p olegające m ianow icie na roz­
ło żen iu  sp ła ty  przvtoczon ych  z o b o ­
w iązań  na d ziesięć  lat, przy jedno- 
czesn em  obniżeniu  stop y  p rocentow ej 
d o 6  proc. rocznie w sto su n k u  d o  
p o ży czek . Jak dow iadu iem y się ze  
źród ła  m iarod ajn ego postu laty  te ca ł­
kow icie s ą  p odzielane przez w ład ze  
m iejscow e i jeżeli n ie są forsow an e  
t  ca łą  stan ow czośc ią , to  ty lko z teg o  
w zględu , że p od  u w agę s ię  tu bferze 
m o ^ iw o ś d  w zak resie  zatw ierd zon ego  
b u d żetu . P ozatem  p rzytoczon e w n io ­
ski zaw ierają  stw ierdzen ie tego  m ini­
m um  n iezbędn ych  u lg , bez k tórego  
n iem ciiiw em  jest przetrw anie przez 
to in  k ów  kryzysu  bez naru szen ia  
substancji w arsztatu  ro ln ego  a więc 
b ez zm niejszen ia  produkcji.

D z iś  ro lm k  w ileński z trw ogą wy  
cztku je czy  przynajm niej to  minimurn 
zo sta n ie  zrealizow ane.

T o  lub inne zad ecyd ow an ie spraw y  
przez W arszaw ę p ędzie m ia ło  z a s a d ­
n icze znaczen ie, W razie stosu n k u  n e­
ga tyw n ego  św ia d o m o ść  sytuacji bez 
w yjścia  w p łyn ie n iew ątpliw ie tak de 
p iy n u tąco , że m o żliw o ść  p odn iesien ia

jfdałszy ciąg na szpalcie b-ej).
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WARSZAWA, 4. X, ( te ł. w t. SYowa). 
O s t t tc z n ie  u s»  loua cyfra globalna w  
budżecie przyszłorocznym  w ynrsi 
2 .9 3 4 .0 0 0  0 0 0  z ł .  pc stron ie  wydatków  
państw owych.

Bank FolsKl zahupuje ilo fo  ui 
ftngfjt

WARSZAWA, 4. X. (tei. wł. .S ło w a). 
Bai;k P o lik i postanow ił p rzystąpić do ro ­
kow ań  o nabycie w Anglji dla zasilenia 
sw eg o  skarbca  kruszcow ego w iększego za­
pasu z ło ta  w sz taoach  na sum ę 1 i pó ł 
m iliona  dolarów .

Nominacja Itr- Kopera Raczyń- 
ikifcgc.

WARSZAWA, 4. X. (tak  w ł. S łow a). 
P odana przez n as w czoraj w iadom ość o 
bliskiej nom inacj. hr- R ogera R aczyńskiego 
na s tanow isko  W ojew ody Poznańsk iego  
po h r. D-inin D ornow skim  potw ;er<iza się. 
D zisiaj p rzes łan o  R. P rezydentow i Rzeczy 
pospolitej a k t nom inacyjny do poapisu .

*
P. R oger P aczyński urodził się w r. 

1891 w Rogalinie, w Ł.emi poznańskiej. 
U kończył gim nazjum  Sw. Anny w K rak o ­
wie o raz  w ycział p rav n y  un iw ersytetu  J a ­
g ie llońsk iego  i w ydział agronom iczny w 
L ipsku. ,

Po  w ojnie brał u lz ia ł w pracach k o n ­
ferencji pokojow ej w P aryżu , a następn ie  
zajm ow ał stauow iako  se k re ta rz a  poselstw a 
polskiego w Rzymie.

W ycofawszy się ze  służby państw ow ej, 
o s  ada w m ajątku  swym w Rogalinie i od 
daje się p iacy  spo łecznej. O sta tn io  był 
p rezesem  Z w irzku  pracy m ocarstw ow ej 
o raz  sek re ta rzem  generalnym  kom ite tu  za ­
chow aw czego.

Fcżądaity oktilniH M!n. komu­
nikacji

W A R SZA W A , 4 X . PA T . W zw ią ­
zku z op óźn ien iam i, jakich doznają  
niektóre pociągi na p olsk icn  kolejach  
p aństw ow ych , p. m inister kom unikacji 
p o lec ił w y sła ć  do w szystk ich  dyrekcyj 
k olejow ych  o b szern y  ok óln ik , w k tó ­
rym zw raca u w agę p anów  dyrekto- 
ió w  kolei państw ow ych  na k on iecz­
n o ść  przeprow adzen ia  jaknajostrzej- 
szej walki z op óźn ien iam i p ociągów . 
W tym  celu ok óln ik  p oleca  pilne ś le ­
dzenie przyczyn o p oźn ien  p o c ią g ó w  i 
w ydanie sz czeg ó ło w y ch  zarząd zeń , 
któreby tym  op óźn ien iom  zap ob iega  
ły , specjaln ie z a ś  na tych linjach, 
które nie są  p rzeciążon e naG rrlen.ie 
pracą, co b y  m o g ło  w pew nej m ierze  
uspraw ied liw ić n ieregu larn ość ruchu  
k o lejo w eg o .

Inmguraciu mfęuzy narodowej
f ^ n r i m p  piyutafnggj p.uu/a 

-  l o t r i ś c ^ g o

W A R SZ A W A , 4. X . P A T . D 'is ia j  
o  god z. 11 rano o d b y ło  s ie  w g ó r ­
nych sa lon ach  Prezydjum  Rady M ini­
strów  p osied zen ie  inauguracyjne d ru­
giej m ięazyn aroaow ej konferencji pry­
w atn ego  praw a lo tn iczego  z u dzia łem  
l o  d elega tów  i rzeczozn aw ców , re­
prezentujących  41 państw  ^europej­
skich, azjatyckich i Stany Z jed n o czo ­
ne, w ystęp u jące w charakterze o b se r ­
w atora.

Zjazd o tw orzy ł krótkiem  p rzem ó­
w ieniem  p m inister sp raw  zagran icz­
nych A u gu st Z a lesk i. W im ieniu z e ­
branych dziękow ał p. m inistrow i za  
u dzielen ie zjazdow i g o śc in y  delegat 
francuski P ierre Etienne F landln, w i, 
ce p iez y d e n t irancuskiej izby .'d e p u to ­
w anych, p rezes fran cu sk iego  aerok lu  
bu oraz b. przew odniczący (.pierw szej 
konferencji, odbytej w  P aryżu. P. 
Flandin za p ro p o n o w a ł p o w o ła n ie  na 
p rzew od n iczącego  drugiej konferencji 
prof. L u tostań sk iego . d ziekana w y ­
działu  p r a w n e g o  u u iw ersytelu  w ar­
sza w sk ie g o .

Zjazd ob rad ow ać b ęd zie nad o s ta ­
teczną redak cią  tek stu  konw encji w 
przedm iocie unifikacji p rzep isów  p ra­
w a, regu lu jącego  treść  listów  p rzew o­
zow ych , tran sp ortów  powietrznych  
oraz od p o w ied z ia ln o ść  p row ad zącego  
iransporl lotn iczy. O  god z. 4 p o  p o ­
łudniu od b y ła  s ię  w sali Pom pejan  
skiej w hotelu  E u ropejsk im  herbatka  
tow arzysk a  Jz udziałem  w szystk ich  
uczestn ik ów  konferencji i za p ro szo -  
nycn g o śc i. Jutro o  g o d z . 10 min. 30  
rano od b ęd z ie  się  w  dolnych  saio-  
nach P rezydjum  Rady M in lstiów  n a­
stęp n e p o sied zen ie  konferencji,

Zmyślona Ułiatiumość o wypadku 
samochodowym m n- ZalusKtego

WARSZAWA. 4 X. PAT Wia  
d o m o ść  p o d a n a  przez niektóre  
pisrr.a o  rzekomym w yp adku  
s a m o c h o d o w y m  p. m inistra Za­
le s k ie g o  jest  od początku do  
końca najzupełniej zm yślona. Pan 
m inister  w czoraj w u g ó le  nie  
wyjeżdżał s a m o c n o d e m , ż a d n e ­
mu w y p a d k o w i n ie  uległ, a ni 
g o y  s a m o c h o d em  n ie  k ie io w a ł .

( B o lu io r o s  w o iiit  K ry z y s u  p o d s t a w o
Nowa surfa rtwsiaeyjnycb cśutlaacztn u e p ra lw a B e s o  Uyklaiorz

RYGA.  4.10.  ( P A T ) .  P ro f es o r  Wa l  
d e m a r a s  p rzy ją ł  w cz o ra j  k o r e s p o n d e n ta  
ko w ie ń s k ie g ó X , Ja u n a k as  Z i n a s “ . Na py  
t anie k o r e s p o n d e n ta ,  jakie  są  r z e c z y w i ­
ste  m o t y w y  zm ian y  rządu,  W a l d e m a r a s  
o dp o w ied z i a ł ,  że of icj alne w yj aś n ie n i a  
na  t e m at  p r zyc zyn  Kryzysu są  n ie rea l­
ne. P lan  ob a len ia  jeg o , W ald cm a-asa , 
p rzy g o to w y w a n y  b ył od daw na. Już 
c z w a r t e g o  s i e rpn ia  p e w n a  k o m p e t e n t n a  
osobi-stość z a k o m u n ik o w a ła  W a k t e m a -  
sowi .  że o cz ek i w a n a  j e s t  „ r e w o l u c ja  pa  
ł a c o w a “ , k tó r a  zos ta ł a  j e d n a k  o d r o c z o ­
n a  d o  jes ieni .  W a l d e m a r a s  nie twierdzi ,  
a b y  p r zy c zy ny  k ryzysu  mia ty  e b a r a k te r  
wyłączn ie  p a ń s t w o w y ,  gd y ż  ch o d z i ł a  
tu t a kże  o int rygi  pe r so na lne .  S z c z e g ó l ­
nie a k t y w n i e  w y s tą p i ł  p r ze c i w ko  Wa l -  
d e m a r a s o w i  j e szcze  w p ie rw sz em  sta* 
d ju m  k r y z y s u  min i s t e r  s p i a w  w e w n ę t r z  
nych  Mus te jk i s  o raz  min i s t e r  ro ln ic tw a  
Aleksa.

CIĘŻKI 7A R Z U T  POD ADRESEM  
CZYNNIKÓW  KIERUJĄCYCH NAW Ą  

P A Ń S T W O W Ą .
W ald em aras o św ia d cz y ł, iż jest prze 

konany, że  o so b y  które doprowadziły 
d o  kryzysu , są jed yn ie  narzędziam i, n a ­
tom iast ręka k ierująca, która d okon ała  
fak tyczn ie Kryzysu, d zia ła ła  > zdaleka, 
m oże n a w et z zagran icy . W a l d e m a r a s  
nie us t ą p i ł  by n a j mn ie j  d ob io w o ln ie ,  
g d y ż  dymisj i  nie składa ł ,  ant  w  imieniu 
sw o je m  'a ni w imieniu g a b i n e tu  T u  też 
chodz i ło  tu  nie o j e g o  dymis ję ,  lecz o 
usun ięcie.

W  CZEM  W ALD EM A RA S W IDZI 
IST O T Ę  KRYZYSU PA Ń ST W O W E G O

N a pytan ie, jak rozum ieć ok reślen ie  
ż e  k ryzys m a charakter nie rządow y, 
lecz p ań stw ow y . W ald em aras o d p o w ie  
dzia ł, że  k ryzys jest isto tn ie  p a ń stw o ­
w y . Li twa  obecn ie  się rewolucjonizuje. : ,  
W c z o r a j  w n o cy  ‘a r e s z t o w a n o  t a m  30  t>: 
sób ,  n i e w i a d o m o  wiele  dzi sia j .  A re sz t o  
w an i  są  w s z y s c y  u w a ż a n i  za najb l i ż­
szych  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  rzą du  W a l d e  
ma ra sa .  S y m p a t y c y  W a l d e m a r a s a  zn a j ­
du ją  sie pod  po de j rze n ie m,  a n a w e t  w y  
syłani  są d o  ob o zu  k o n c e n t r a c y jn e g o  w 
W o r n i a n a c h .  A resz ty  te w y w o ł u j ą  w 
spo łe c z e ń s t w i e  n iepokój  —- o św ia d cz y ł  
prof.  W a l d e m a ń a s  i w z m a c n i a ją  o p o z y ­
cję,  k iedy  zaś  na p o r z ą d k u  dz ienn ym 
z na jd ą  się spraw-y z e w n ę t r z n o  - po l n y  
czne —  m ó w ią c  konkre tn ie  k w es t j a  s to  
s u n k ó w  z P o l s k ą —  Li twa  o k aż e  Sie 
ro zb i t a  w e w n ę t r z n ie  i s ł aba .  T o  w ł a ś ­
nie ;est> kryzys  p a ń s t w o w y .

W ŁA D Z A  GŁOW NA W  RĘKU MIJ- 
STEJK lSA.

O w id o k a c h  na przyszłość ,  nie m o ­
żna  —  zd an ie m W a k t e r n a r a s a  —  nic do 
b r e g o  pow ied z i eć .  C ata w ła a za  na Lit 
w ie  p o zo sta je  o b ecn ie  w m ocnych  rę­
kach m inistra spraw  w ew n ętrzn ych  Mu- 
stejk isa . L itw ie grozi n ieb ezp ieczeń ­
s tw o  d ezorganizacji.

CZARNE PR ZEPO W IED N IE

M ó w i ą c  o po l i tyce  m i ę d z y n a ro d o w e j  
W a l d e m a r a s  twie rdzi ,  że zb l i ża ją  się d o  
n ios łe wyna-dki,  do  k t ó r ych  w i n n a  być  
p r z y g o t o w a n a  z a r ó w n o  L i twa  j ak  i in­
ne pańs t .  bał tyckie .  Wie lk ie  m o c a r s t w a  
eur op e j sk i e  r o zs t r z y g nę ły  już w  Euro-

piv Z ac h o dn ie j  za g ad n i en ia  p o w o je n n e  
O bec n ie  na  p o r z ą d e k  dz ie nn y  we jdz ie  
rpzw-iązanie p r o b l e m ó w  E u ro p y  W s c h o  
dniej .  N ie jest w yk lu czon e, ze  z a g r o ­
żon a  b ęd zie  eg zy sten cja  p ań stw  nowo*  
p ow sta łych

W A LD EM A RA S U W A ŻA  SIĘ ZA NIEZASTĄ PIO N EG O .

O sw oic h  p l an ac h  o so b i s ty ch  prof .  
W a l d e m a r a s  nic o k r e ś lo n e g o  p o w i e ­
dzieć nie może.  Do pó k i  Mus te jk i s  p o ­
zos tan ie  cz łonk iem rzą du ,  prof.  W a i d e  
n ta ras  do rzą du  nie w s t ą p i .  W  z a k o ń ­
czen iu  r o z m o w y  W ald em aras p o w tó ­
rzył sw e  s ło w a , że  jeg o  p olityki nikt 
n ie  będzie m óg ł k on .yn u ow ać , g d y ż  po  
lityka ta jest zu p ełn ie in dyw idualna.

J e d n a k  że o w s t ą p ie n i u  W a l d e m a r a s a  
do rzą du  nie moż e  b yć  m o w y ,  p o n i e ­
w aż  s j rotyka się^wn obec n ie  z w ie lką  
nieufnośo ią .  Miał  on j a k o b y  o t r z y m a ć  
do-ść w i a r o g o d n e  in formac je ,  że w  ko­
ł ach  of ic j a lnych m ó w ią  n a w e t  o j e g o  
a r e s z to w a n iu  W alaem arasow i zap rop o  
n ow an o  już w yjazd  zagran icę .

W eigatalop 
W- Ł  i

Z K ow na d o n o s ią ,  O n tgd a i o d ­
b y ło  się  p o sied ze n ie  g łó w n eg o  k om i­
tetu organ izacyjnego jub ileuszu  W . 
K s. L. W itolda, na którem  poraź  
p ierw szy  b ył ob ecn y  przedstaw icie) 
M inisterstw a O św iafy  prof. Jon inas. 
Na p osied zen iu  o m ó w io n o  caiy  s z e ­
reg aktualnych spraw , dotyczących  
k w esty  na fu n d u sz W . K s. oraz przy­
gotow ań  d o  ju b ileu szu . P o ru szo n o  
m . in. spraw ę zorgan izow am a przy 
uniw ersytecie specjalnych  w yk ład ów  
o  W . K s. W itoldzie. U słu g i jako  
lektor zao fiarow ał prof. J o n in a s. D a ­
lej od czytan o  parę sp raw ozd ań  o  
n o w o p o w sta ły ch  kom itetach ju b ileu ­
szow ych , których liczba w yn osi o b e ­
cnie zg ó rą  60 .

Prilwyżfflie tel prcm  nip rairt
Z Rewia dc.ioszą: D ruga ses ja  1-go 

zgrom adzenia państw ow ego zostan ie  o tw ar­
ta  w poniedziałek  Jak  się obecnie w yjaśniło , 
na posiedzeniu  tera  op rócz  pow ńalnej m o­
wy p .zew odnuząceg o  zgrom adzenia p?.ń- 
srw ow ego K. E icbim da wygłosi kom unikat 
G łow a P am tw a C  S trandm an, ? k tó ry  n a ­
kreśli zasadniczi lin jr p rogram u działalno­
ści 'z ą d u  w f,a jb liźsie j p rzyszłości. D ysku- 
syj z pow odu K o m u n i k a t u  państw ow ego w 
dniu tyir. nie będzie. Z osta ją  one  o d ro czo ­
ne do następnego  posiedzenia, poniew aż 
przypuszcza się , że dyskusje będą dośC 
o sire .

We w torek  zgrom adzenie państw ow e 
przy.dąpi do rozpatrzen ia  p ro jek tu  ustaw y 
o podw yższeniu ceł. przyczem  na żądanie 
rządu  dyskusje v' spraw ie p ro jek tu  ustaw y 
zaczną się bezpośrednio  na tym że posie­
dzeniu i ty lko  potem , jak się Wyjaśni s to ­
sunek  w iększości zgrom adzenia państw ow e­
go  do p ro jek tu  ustaw y, zo stan ie  on prze­
kazany kom isji do rozpa trzen ia . O czek iw a­
ne są  ożyw ione dyskusje, poniew aż kw est,a  
podw yższenia ce ł w yw ołuje bar dzo w ielką 
ro  rbieżność zdań.

MAPS£M£K FiŁSliDlKi WYJBŻDtift DD P ŁO C H
W A R SZ A W A . 4 .10 . ( te l w ł. ,,S ło w a “ ) .  D ow iad u jem y s ię  ze źródła naj­

bardziej m iarodajnego, że  M arszałek P iłsu d sk i n a  skutek  p orad y lekarzy p o ­
s ta n o w ił udać s ię  w  n ajb liższych  dniach  na k ilk u tygod n iow y  p o b y t na potu  
d n ie  nad Adrjatyk do W łoch  i p raw d op od ob n ie d o  jednej z m iejsco w o śc i w  
Ju gosław ji.

M arszałkow i P iłsu d skiem u  to w a rzy szy ć  b ęd zie  lekarz p rzyb oczn y  dr. 
R om an W oyczyń sk i oraz sz e l gab in etu  m inistra sp raw  w o jsk o w y ch  ppłk . Jó­
zef B eck , który udał s ię  już d c  W łoch  w czoraj w ieczorem  dla d opełn ien ia  p o ­
trzebnych  p rzygotow ań . D zisia j w  p o se ls tw a ch  zagran icznycn  za ła tw ion o  p o­
trzebne form alności p a szp o rto w e a w yjazd  M arszałka P iłsu d sk ieg o  sp o d z ie w a ­
ny jest w  p ierw szych  dniach  p rzy sz łeg o  tygod n ia .

‘ W tajem n iczen i tw ierdzą , ż e  M arszalek PiłsudsKi n ie om*nie sp o so b n o śc i 
asoD istego  zapoznania  s ię  z prem jerem  M ussolinim  i w  tym  celu  uda s ie  in­
co g n ito  d o  Rzym u lub prem ier M ussolin i przyb ęd zie d o  jednej z w ło sk ich  m iej­
sc o w o śc i kuracyjny ch.

ra zgonie Strm m anna
Dr. Curtius czasowym  kierownikiem spraw zagranicznych 

Rzeszy
BERLIN. 4.X. Pat. Prezydent H ln d en b u rg  p o w ie r z y ł  dzfś na  

w niosek  kanclerza M uellera ty m c z a so w e  k ie r o w n ic t w o  a g e n d  
m inisterstw a sp raw  zagranicznycn m in istrow i pracy w  obecnym  
g a b in e c ie  dr. C u rtiusow i.

GLOSY O NOMINACJI CURTIUSA.
BERLIN. 4.10. (FA T ) P iasa demokratyczna, komentując powierzenie kierowmet 

wa urzędu spraw zagranicznych dr. Curtiusowi, podkreśla, że nominacja ta ma charakter 
tylko prowizoryczny i zc śmierć Stresemanna stworzyła konieczność przeprowadzenia 
revirement w łonie obecnego gabinetu, „Vossische Ztg." wyraża przypuszczenie, że w y­
bór m inistra C urtiusa nastąpił praw dopodobnie ze w zglęou na ścisłe stosunki, jakie łą­
czyły go ze zm arłym  ministrem , który w taiem nic al go zaw sze w  sw e zam iary polity 
czrte. — Minister ŚTusemann —  Disze dziennik —  życzył sobie wprost, aby dr. Curtius 
objął po nim kierownictwo spraw zagranicznych.

Proponując powołanie dr. Curtiusa na fymczasowego kierownika, kanclerz Rzeszy 
kierować się miał głównie względami na przyszłe rokowania w sprawie planu Younga. 
Minister Curtis — konkluduje ,,Vossischt Z tg"  —  pozostaje w tych rokowaniach naj 
wierniejszym wykonawcą zamiarów ministra Stresemanna. ,Berłiner T ageb la tt"  wymię 
nia jako kandydata posiadaiacego w chwili obecnej najw iększe szanse do objęcia teki

Hiidiy irc ilzL! aflmmhtiTcyjny iii jU stw a  Jussitaiuj!
P A Ń ST W O  PO DZIELO NE NA 9 OKRĘGÓW  Z BANAM I NA CZELE.
BIAŁOGRÓD. 4.10. (P A T ). NA WCZORA.ISZEM POSIEDZENIU GABINETU PR E ­

ZES RADY MINISTRÓW ZAKOMUNIKOWAŁ O DECYZJI DOTYCZĄCEJ OGŁOSZĘ 
NIA USTAW Y O ZMIANIE NAZWY KRÓLESTW A I PODZIALE ADMINISTRACYJNYM. 
OBECNIE OBOWIĄZYWAĆ BĘOZIE OEICJALNA NAZWA K K oLESTW O  JUUOSŁA- 
W JI. PA ŃSTW O  DZIEl IĆ SIĘ BĘDZIE NA 9 OKRĘGÓW, ZWANYCH B A N A Ja MI. 
NA CZELE KAŻDEGO OKRĘGU STAĆ BĘDZIE BAN, KTÓRY NIE BĘDZIE ZALICZO­
NY DO ŻADNEJ KATEGORJI URZĘDNICZEJ. W  NOWEJ USTAW IE ZNALAZŁA ZA 
STOSOW ANIE ZASALA DECENTRALIZACJI WŁADZ ADMINISTRACYJNYCH. WIEL 
KA LICZBA FUNKCYJ PRZECHODZI POD KOMPETENCJĄ BANÓW, K1ÓRZY DZIA­
ŁAĆ BĘDĄ W  CAŁKOW ITEJ NIEZALEŻNOŚCI POD KONTROLĄ I ZGOONIE Z D v - 
REKTYWAMI W ŁAŚCIW YCH MINISTRÓW RADA MINISTRÓW ZATW IERDZIŁA D E­
CYZJĘ PREZESA ŻIW K O W IC 7A , A KRÓL ALEKSANDLR PODPISAŁ ODNOŚNĄ U- 
STAW Ę, KTÓRA OGŁOSZONA BĘDZIE W  DZIENNIKU RZĄDOWYM.

DĄŻENIA PRFM JERA ŻIW KOW ICZA
W I E D E Ń .  4.10.  ( P A T ) .  Dzienni-ki d o n o s z ą  z B i a ł og r od u :  P re in je r  gen.  

Ż iw k ow ic z  już od d ł u ż s z e g o  czasu s t a r a  się o n ad a n ie  s w e m u  g a b i n e to w i  c h a ­
rak te ru  j ednol ic i e  ju go s ł o w i a ń sk ie g o .  W s t ą p i e n i e  do ga b i n e t u  mi n i s t r a  h a n d l u  
D e m e t r o w ic z a  by ło  p i e rw sz e m  ki okiem w tym k ie runku  Min.  D e m e t r o w ic z  
był  b o w ie m  z a w s z e  r e p r e z e n ta n te m  ideologj i  j u go s ł ow ia ńs k i e j  w ś r ó d  C h o r w a ­
tów.  Z mi an a  n a z w y  k r ó le s t w a  SHS,  na „ k r ó le s tw o  ju g o s ł o w i a ń s k ie "  zmie rza  
d o  p o d k r e ś l e n i a  j e dno l i t eg o  c h a r a k te r u  n a r o d o w e g o  p a ń s t w a  j u g o s ł o w i a ń s k ie ­
go.  S łychać ,  że ze zm ian ą  admin i s t r ac j i  k ra j ow ej  p rz e d s i ę w z ię t e  izostaną r ó ­
wnież  wielkie  zm ian y  p e r s o n a l n e  w  rządzie .

fl raiytltócię międzynarcdcwul Iwirwencn
w sprawie zniesienia ograniczeń ww'Ozu i wywozu

G E N E W A . 4 .X . Pat. R ząd w ło sk i i ju g o sło w ia ń sk i -z ło ż y li  w  Sekre- 
tarjac e Lfgi N arod ów  instrum enty ratyfikacyjne m iędzynarodow ej k on w en ­
cji w  SDrawie zn iesien ia  ogran iczeń  i zak azów  w w ozu  i w yw ozu  P rócz t e ­
g o  rząd portugalsk i zaw iad om ił, że z p o w o d ó w  technicznych n iem ożliw em  
jest dla n iego  p -z es ła n ie  d ok u m en tów  ratyfikacyjnych d o  dnfa 30  w rześnia, 
ośw iad cza jąc jed nak że, że ratyfikacja Konwencji przez P ortugalię  m oże  b^ć 
od tej daty uw ażana Z3 d ok on an ą . Liczba krajów , które z ło ż y ły  w S ek re­
tariacie Lfgi instrum enty ratyfikacyjne konw encji lub zap ow ied zia ły  ich 
rychłe n ad esłan ie  w zro sła  tedy d o  17. D la  w ejścia  w życie konw encji niez 
bedna jest ratyfikacja jej conajm niej p rzez 18 państw .

stanu  rolnictwa na tym  terem eraz na 
za w sze  zostan ie  w yk asow an a. Zniknąć  
m oże aaiej wiara w e w łasn e  s iły ,— b o  
w sea k  w 20 p ro c. do sk ładu  rząu ów  
p om ajow ych  należeli lu d /ie  z teg o  te ­
renu, a jednak nie n a stą p iło  zro zu ­
m ienie w yjątk ow ego  stanu i o d m ie n ­
nych, sp ow od ow an ych  traktatem  ry­
sk im , w arunków  W iieńszczyrn y. W o ­
jew ód ztw o W ileńskie m a ło  u stępuje  
p od  w zględem  ODsraru T aschenstaat'- 
ow i litew sk iem u. D otąd  jednak zw rot 
w traktow aniu Wfl ń szczyzny w yrażał 
się  li t j lk o  w mm, że traktow ano ją 
mniej w ięcej rów n orzęd nie d o  innych  
w y so ce  w ydajnych pod w rględem  r t l-  
niczym  i pr i e m y słow y  m od cin ków  
R zeczyp osp  litej. Z ap om n ian o o  w ie i - /  
ce znaczącej on u liczn ośd : ze W iieńst-  
czyzna n iefortunnym  traktatem  w łą ­
czon a  jest p om ięd zy  przc-ważnle w ro­
gie państw a i że skutKiem sw eg o  p o ­
ło żen ia  niem a od p ływ u  dia sw ych s ił  
i m ożliw ośc i produkcyjnych.

Rolnictwo w leń sk ie , przez szereg  
lat teroryzow an e w rogą  dla k resów  
polsk ich  Dolityką G ab sk ieg c , do- 
tąa  jeszcze nie zd o b y ło  oaw ag i cy ­
w ilnej na śm ia łe  w ypow iedzen ie swych  
żąd ań . Szczęśliw ym  się czu ło , że na­
reszcie d o  g ło su  d o s z ło , 8 g ło se m  
tym , a o  szeptu  zn iżonym , o  g łu p ie  
jak ieś u stęp stw a  i ulgi p ro siło , w ó w ­
cza s gdy g ło ś n o  m ia ło  oraw o w o ła ć  
o  taką woDec sieb ie p olitykę p ań ­
stw ow ą , która i W ileńszczyzn ę z o d ­
m ętów  u p ośled zen ia  w y d ą g a fa  f m oc  
ir o carstw ow ą  P o lsce  zap ew n iała , przez 
tą li ty lko św ia u o m o ść , że W ileń- 
sze ty zn a  nie jest traktowane: jako  
„ k r e s /’*. D .a  tej św ia d o m o śc i, n aw ia­
sem  m ów iąc, nie m oże  w ystarczyć  
ok ó ln ik , w zbraniający używ ania wy 
razu „K resy w sch odn ie ‘ a n a k a zu ją ­
cy p osiłk ow an ia  się  wyra tm  „Z iem ie  
w sch od n ie" . R tąa  winien zrozu m ieć, 
że W ileńszczyzn ę należy iraktow ać  
nie „rO wnorz ę a n ie ‘‘ ,le c t  w yjątk ow o, 
o iaczając specjalną o p iek ą , dla której 
rezultatów  i w yników  nigdy nie b ę­
dzie z? d u żo  nawet ofiar nadzw y- 
czajnycn.

■ . H ski. "

W ejście w  życie konwencji uzależnione od Niemjec, 
Polski i Czechosłowacji

Lecz jeśliby liczba z o s ta ła  osiągn ię ta , k onw encja nie będzie m o g ła  
w ejść w życie, zw ażyw szy , że trzy państw a, a m ianow icie: N iem cy, P o lsk a  
i C zech osłow acja , których ratyfikacja jest n iezbędna w ed łu g  brzm ienia s a ­
m ej konw encji dla jej w ejścia  w życie, nie ratyfikow ały jej jeszcze d o  tej 
p ery . Z teg o  w ięc w rgiędu  zgod n ie  z art. 17 konw encji R ada u pow ażn iła  
sekretarza gen era ln ego  Ltgl N arod ów  d o zw ołan ia  zebrania przed siaw icieli 
państw  sygn atarju szy , k tórzy  zad ecydu ją , czy  m im o to pragną w prow adzić  
w życie w stosun k ach  m ięd zy  so b ą  p rzep isy  konwenejf o  zn iesien iu  zaka  
zów  f ogran iczeń  w w ozu i w yw ozu .

1 pioiesu Gi.it tów
Z K o w n a  d o n o s z ą .  Zam k n ię c ie  d rzw i  

na  p ro ce s ie  p r a ła t a  O ls z e w s k ie g o  w y  
w oła ło  j e szcze  w ię ks ze  za c i ek a wi en ie  
tym s e n s a c y jn y m  p r oc e se m .  C hoc ia ż  
fo rmaln ie d r zw i  są d u  są  zamk nię te ,  je 
d n a k  w s’ali p os ie d ze ń  j-est o b e c n yc h  
wie le  osób ,  d la  k t ó r ych  d o s t ę p  d o  sali 
j e s t  zezwolony .

S ą  to —- z b a da n i  już św ia d k o w i e ,  
a d w o k a c i  p rzys ięg l i  'i ich p o m oc n i cy ,  
sę d z io w ie  i* u rzęd n icy  s ą d u  o k r ę g o w e g o  
K a ż d e g o  w y c h o d z ą c e g o  z sali  p o s i e ­
dz e ń  do  k u lu a ró w  o t ac za  wielki  t łum 
c i ek a w y c h ,  a p o n ie w a ż  p r a w o  n ie  o- 
b o w ią z u je  o b e c ny ch  na 2’a m kn ię te m  p o ­
s iedzen iu  s ą d u  do  z a c h o w a n i a  ta j em 
nicy pos ie dze n ia ,  w ię c  wielu  z nich o- 
p o w i a d a  o  p o s z cz eg ó l ny c h  m o m e n ta c h  
p o s t ę p o w a n i a  s ą d o w e g o .

Olsz ews k i ,  j a k  po da ją ,  ńa d a l  t r zym a  
się b a r d z o  pew nie ,  widoczn ie ,  w y t r w a  
le s t o j ąc  n’a s t a n o w is k u  sw e j  zupełne j  
n iewinnośc i ,  choc iaż  za r zu ca  się m u  
m o r d e r s t w o .  Z dan ia  a d w o k a t ó w  pr zy ­
s i ęgłych  o w y n i k u  p r o c e s u  s ą  różne ,  
p o n ie w a ż  o sk a rż en ie  O l s z e w s k .e g o  j e s t  
o p a r t e  j edyn ie  na d o w o d a c h  r z e c z o ­
w ych .

Ja k  w s k a z u j ą  p r ze d s t aw ic ie l e  ko w ień  
skiej  a d w o k a t u r y ,  d o c h o d z e n i e  p i e rw ia ­
s t k o w e  w s p r a w i e  O ls z e w s k ie g o  by ło  
p r z e p r o w a d z o n e  ze sz cz eg ó ln ą  d o k ł a d ­
nośc ią ,  w  k a ż d y m  j e d n a k  razm  b e z p o ­
ś r edn ich  dow 'odów p rze c iw  n iemu nie 
ze br an o .  Je d n y m  z g ł ó w n y c h  d o w o d ó w  
jak w i a d o m o  je st  ten fakt ,  iż n a  szy i  
z a m o r d o w a n e j  U s t j a o o w sk ie j  znalezi>- 
no sznur ,  w  zupe łnośc i  o d j i o w ia d a i ą c y  
sz nurowi ,  j aki  był  na  Hamaku ,  n a l eż ą ­
cym d o  O ls z ew sk ie go .  S znu r  ten j e s t  
j e dn ym  z g ł ó w n y c h  d o w o d ó w  r ów ni eż  
d la t eg o ,  że Olsz ewsk i  po w o ła ł  się na  
sk le p ik a rz a ,  u k tó r e g o  kupi ł  on n o w y  
sz nur  na  mie j sce  zag in i on eg o ,  w e d ł u g  
j e g o  s łów,  s t a r e g o  sz nura ,  sk lep ika rz  
za ś  oś w ia dcz y ł ,  że ż a d n e g o  sz nu ra  nie 
s p r z e d a w a ł  O lsz ew sk ie mu .  O p o w i a d a  
j ąc  że  w v ja ś n ia  się, że O lsz ew sk i  mógł  
kup ić  sz nur  i bez w ie d z y  sk l ep ika rza ,  
k tó ry  w  chwil i  k u p n a  mógł  me  b y ć  ode-  
cny.

P o ś ró d  a d w o k a t ó w  k rąż ą  w er s j e  o 
tern, że Ol sz ew sk i  p o śp ie szn ie  w y j e ­
chał  z B i r sz ian  w dniu m o r d e r s t w a  n ie  » 
pozwol i ł  s łużbie czyścić sw e  u b r a n ie  i 
•obuwie,  był  p o d n ie c o n y  i po j e ch a ł  d o  
P łung inn ,  sk ą d  t e lefonicznie  pytał ,  czy v 
nie sz uka  go  k toś  i t,d.

D oc h o d z e n ie  s ą d o w e  p o w i n n o  w y ja ś  
nić,  w  j'akim s topn i u  w sz y s tk ie  te oko­
l iczności  mia iy mie jsce i jakie w y w o d y  
m o ż n a  z nich po^czynić,  dla  ro zs t r z y ­
gn ięcia  kwes t j i  o tein czy O lsz ew sk i  
j es t  w inny.

to m
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KRONIKA SZKOLNA

LITW INO W  ZA D O W O L O N Y  Z W YNIKU ROKOW AŃ D O W  GALEW SK IEGO  
  Z H END ERSO N EM .
n-ościom godziwej rozrywki, urządzili przed- M OSKW A. 4.10. (P A T ). W  w y w i a d z i e  z p r z e d s ta w ic ie l a m i  agencj.
sfH -ien it^am Sonskie ,  na które zGżyło się: TA SS L itw in ow  w'yraził za d o w o len ie  z p ow od u  sz c z ę ś liw e g o  zak oń czen ia  ro-

dwutygodniowe „uriopy „kartofI'ane“ .

mioklasowej szkody powszechnej w. N..-Tro­
kach został mianowany o. Kanafojski, b. kier. 
szkoły w  Mołodecznie. Ustępujący
p. Jakobsze powołany został na ‘ praktykę 
ad m :nistrac\ 'jną przy Kuratorjum Okr. Szk. 
Wił.

—  N iesum ienność księgarzy Zdarza się 
obecnie dość często, iż rodzicom ze wsi, n a ­
bywającym książki szkolne dla swych dzie­
ci według wskazówek (wyraźnych zleceń) 
nauczycieli sprzedaj? niektórzy księgarze (w 
rejonie Hali Miejskiej) stare wydania książek 
niezdarne do użytku, biorąc za nie cenę wy
dań najn nyszych. Należy przeto uuawać się ,  elektrvcznego, po za godzinami przezna- 
do solidnych firm katol.ck-ch, by me zostać • dla oświetlenia miasteczka. « .  N.
oszukanym. h.

. P  w ypłaty, poborów  nauc rycit Mi u —  Przygotow ania do o tw arcia  celi Kon- 
k,antraktow em u. Chcę poruszy# sp raw ę n rada  w  re^ indyko ,anem skrzydle murów

^ o r p , r ( § £ ^ ^ r ® o ^ nint *e-’ P c ^ l  j ! * * 0  „ w ie z ie  n* ląd statek m fe jsh . " ‘-byt M ac D o n a l ia  w  N ow ym  
Sów naucz dstwa, ai- \ rego'kontrakto. S J S S Ł l S o m f l S Yur ku będzie krótkim  gd yz udaje s ię  on  zaraz d o  W aszyn gton u .
weS°- . czowskiej. W ostatnich dniach wpłynęły no-

Oto nau.zyc.ei lub nauczycielka, ktura wfc depozyty ou t - m  i osób p ry w a t
ma honor byc z l i c z o n ą  w poize ł  o iacowm- nvch: tkaniny, sztychy, portrety, stare dru- N O W Y  ORK. 4 .10 . (P A T ), Prem ier M ac D onald  w y lą d o w a ł tutaj o  go-
cielL J kcr- % v  -echnef^otizyniuji pfe w- d o ' ^ S r e z e ’4 ™ ? ' A i F i S  d zin ie  16> ^  c z a s j  an g ielsk iego , E n tuzjastyczn ie p od ejm ow an y  okrzykam i
szą pensję za dwa miesiące z dołu i to bez ^er (Pańska 25) lub sekretarza p. Witolda zgrom adzonych  tłu m ów  i rykiem  Syrer. znajdujących  .się w  p orcie  sta tk ów . P o

PRZ YJĘCIE PREM IERA BRYTY JSK1EGO W  N O W Y M  YORKL.

uprzedniego o tern powiadomienia, czyli, źe 
s taje >ona pierwszego października przed 
płatnikiem kuratorjum, który oznajm.a że i 
•za przepracowany wrzesień i za październik 
otrzyma należne w stosunku ( zł. 50 gr. za 
godzinę dopiero 1 listopada.

Dwa miesiące żyć musi taki nauczyciel 
kontraktow y gdzieś na kredyt, zaciągając 
długi o ile takowe da się gdzieś zaciągnąć.
Czyż d o p r a w d ^ d la "  załatwienia^ rachunków dziadow skiego . W dn.u 28 września b. r. w
- u... . - _  •. t -i.  a... s a l a c h  k a s v n a  u r z e d m c z e c f i

Hulewicza (Antokolska 24 A, m. 5, tel. 16—  w yląd ow an iu  M ac D onalda udał s ię  d o  ratusza, g d z ie  o d b y ło  s ię  oficjalne przy  
84) możliwie przed 9 b, m. Potrzeba mię- jęcie, w yd an e przez w ład ze .
dzy innemi większej ilości palm wileńskich 
z tkanin ludowych do dekoracji sal.

P O S T A W Y

Pożegnanie zastępcy starosty  p. Nie--

M  flinuld Rscsb^g wyfaśnia su/i j s t o r o m

kilkudziesięciu a może tylko kilkunastu nie­
szczęsnych pracowników umysłowych aż 6! 
dni potrzeba. Czyż nie przychodzi przez gło­
wę odpowiedzialnych za to niedbalstwo czyn­
ników ile nędzy cierpią nie opłacani dw a mie­
siące urzędnicv? W . Ł.

salach kasyna urzędniczego w Postawach 
władze i społeczeństwo powiatu posfawskie-

„POLSKA WINNA W YRZEC SIĘ GDAŃSKA I KORYTARZA NA RZECZ SOJUSZU
F R A N C U S K O  - NIEMIECKIEGO".

BERLIN. 4 10. (P A T ).  Znany inicjator planu o  sojuszu wojskowym memiecko fran 
go żegnał; ustępującego zastępcę starosty p. cuskitn Arnold Rechberg ogłasza za pośredr!ctwem biura Wolffa oświadczenie, wyjaś- 
jerzego Niedziałkowskiego, przeniesionego niające jego zamiary w stosunku do Polski. W  odpowiedzi n'a zarzuty, jakoby w pla­
że względów służbowych do Oszm any. Na ,nath s w o u h  przewidywał możliwość zgody /F ranc j i  na zamianę traktatu wersalskiego 
bankiecie pożegnalnym pod przewodnictw! m na szkodę Polski, Rechberg pisze: Od żadnego francuskiego mężr stanu nie słyszałem, 
starosty postawskiego p. Wiktora Niedźwiec- ani też żądnemu nie imputowałem, iż zechce on poświęcićPolskę. Również poseł francu

-------------  kiego, licznie reprezentowani bv!' przedsta- ski Reynaud oświadczał wielokrotnie, że Francja tylko wówczas może przedstawiać dla
wiciele wszelkich dekasteryj urzędniczych, Niemiec wartość, jako sojusznik lojąiny, o ile ze swej strony nie naruszy lojalności w 

DLNIŁO W ICZE, PO  W . PO STA W  SKI przedstawiciele samorządu powiatowego i stosunku do sw eg o  starego sojusznika polskiego.
gminnego, ziemiaństwa i duchowieństwa, a * KONCEPCJA SOJUSZU.

—  Z życia pracow ników  gminnych w  naw et ' inności żydowskiej. Ustępujący bo
Zorganizowany nie- 'Tern zastępca starosty przez stosunkowo

S a w ^ 'A a T e ; r n 7 e T Z p o w ra tT o d 7 ż ia T ‘związ^ krótki czas sw ego  urzędowania potrafił zjed- bolszewizm u na W schodzie będącego  wrogiem  w szystkich państw  cyw ilizowanych, a  
ku pracowników administracji gminnej, pod na(i sobie cale spcHeczenwtwo zaletami swe-
P rz e w o d n ic tw e m  p. '. P a w ło w ic z a , s e k re ta -  c jtarak te^ru . JA y tw o r z y t^ ^ ę  b a rd z o ^  sy nj<;n lie c k o  .  ^ ^ 0 , P o l s k a  z g o d z i ła b y  sie ira  o d c a n ie  N ie m c o m  G d a ń s k a  i K o ry ta rz a

•ników adminiśtradi "urrńniiei DOd nać sobie caN społeczeństwo zalerami swe- więc i Polski, i Niemiec na  Zachodzie, k tó re  ta ł długo nic m ogą być przyjaciel mi Polski 
ik o w  administracji gminnej, p o u  ^  u  1 dopóki kw estja  kory tarza  pozostanie me za ła tw lona, o  ile więc w  razie zaw arcia sojusze

pow iecie postaw skim .
daw no n'a 
ku pracow

' :twem p. J. Pawłowicza, sekreta- go  ciia.anieiu. wyi 
rza urzędu gmi iv Kubyłnickiej, okazuje bar- l i ty c z n y ,  mczem nieskrępowany nastrój, 
ozo  wiele żywotności," organizując bardzo dzięk; specjalnym warunkom, jakie
częste zjazdy, celem wypowiedzenia się co ugruntowały się w powiecie postawskim od 
do różnych S r a  w bieżących i sam kształcę czasu objęcia zarządu powiatu przez pana 
nia. O s ta tn io  taki zjazd odbył się w  dniu 29 starostę Wiktora Niedzwieckiego bankiet 
września r b przy współudziale 18 pracow- orawie_ mc nie mia. w  sobie oficjalnego.. 
nOtón z ;ałcgo powiatu, w dawnej jfetfai- Przemówienia przedstawicie l poszczególnych 
bie powiatu, w  m. Dumłowicze. w arstw  społeczeństwa cechowała serdecz-

K oncepcja Reynaud, by ia  następu jąca: Polska znajduje się pomiędzy kleszczam i

i to  pod w arunkiem  uzysaan ia  w o.nego portu  w  G dańsku oraj gw arancji francusko - n ie­
mieckiej co d o  w olnej żeglugi na  W iśle i stabilizacji w szyshtkich pozostałych granic Pol 
ski, konkluduje Rechberg to  stanow isko Polski i jej k redy t finansow y nie ty lko nie doznał 
by osłabienia, lecz m usiałby w zrosnąć. Podkreślono -  ośw iadcza R echberg —  że rozw ią­
zanie kw estji ko ry tarza może być zi-alezione na  drodze innej, aniżeli p rzy  pom ocy w ojny 
tylko pod  tym  w arunkiem , o ile dojdzie do  skutku sojusz niemiecko francuski. Tylko w 
tym  .. ypadku w spólna gw arancja  niem iecko - francuska m ogłaby Poisce dać pełną ró-

Na zjeździe omówiono bardzo wiele "ość, a cale zebranie miało cha-akter współ- w new artosć za G dańsk j korytarz pom orski.
sp raw  fachowych, oraz sprawy dotyczące 
związku pracowników Postanowiono zaku 
pić w miarę posiadanych funduszów, lotną 
b.bljotekę, składającą się z aziel o  treści fa 
chowej dla skutecznego pogłębieni-, wiedzy 
fachowej pracowników gminnych. W ypoży­
czanie dzieł będzie się udbywać bezpłatnie.

nej rodziny, w której panuje spójnia i ied 
n-ość.

Podkreślić należy, że ustępujący pan Je­
rzy Niedziałkowski wybornie p'asuwal do 
swego zwierzchnika, pana s tarosty Niedź- 
wieckiego pod wrzględ im obywatelskiej for­
my traktowania podwładnego personelu

Ha feotrze mm o kolej o  Mandżurii
GENERAŁ CZANG — K W E l— FAI M ASZERUJE NA KANTO N.

W IED EŃ . 4.10. PA T DZIENNIKI W IEDEŃSKIE DONOSZĄ Z SZANG-

• Crarnl Bral |  w;;;y“ T  I s
T eł. 7-96. «,n0 -33 i 336-30.

■  75 pokoi ł now oczesnym  kon fo rtem  
J  u rząuzonych  od T . 5150 nu dobę w raz 
^^_Do£ciełaj_bieliznj0^oświetIeniem.—

P r z y  d o k o n a n y ch  w y b o ra c h  większością  ń f e s t e ^  Cll t m -  H A J U :  M I Ę D Z Y  W O J S K A M I  S O W I E C K 1 E M I  Al C H I Ń S K I E M I  P R Z Y S Z Ł O  W
głosnw , p. P aw ło w icz  pozosta ł  nada l  na s ta -  cnL' e g  ioeam a,  a  n ies te ty  a o sc  rzaaK„ s t r t -  J , T l  K r t ! - > m  > n n  m a i  i /  z a d u  c T D / w i A r - j  c a  r - ic - i - iz i r -  c - t o a  
nnv sku n rezess  uieszac ;ie nelnt-m zauf na n rzęd m k ą— oby w a te la ,  zna  ące g o  dokład  P O B L I Ż U  M A N D Ż L E I  D O  W A L K .  P O  O B U  S T R O N A L  1 b Ą  C I Ę Ż K i t  S l R A -  
S  k o leg ó w  ‘ ę 1 nie v ad y  i za le ty  k resow ej  ludności,  inne  tV . U  K O Ł A C H  N E I I T R A L N Y C H  S Ą D Z Ą ,  ŻE  P O L I . W K A  M O S K i E W S K A

Z znaniem należy podkreślić sta mwi- now:atv nmgą tego powfatow, postawskiemu ZMI ERZ A D O  T E G O ,  BY O D C I Ą G N Ą Ć  G U B E R N A T O R A  M A N DZ U RJ I  
skó r  starosty na pow Pos ' aWSk,. W. Ntódź- mu pozazdrosc.c C Z A N G — H S U — LIANGA OD  R Z Ą D U  NANKIŃSKIEGO.  P O W S T A N I E  GEN.

ł S S ^ ' f i a 5 S S i S 5 i r ® S S 8  - ! - 1 S f e . 5 2 S  S ? « 5 3 F r S U M  C Z  \ N C — K w e l — F A  P R Z Y B I E R A  C O R A Z : W I Ę K S z i  R O Z M I A R Y .  W  
p r a c o w n ik ó w  za ła tw ia jac  o  ile m o ż n o ś ć  Najjaśniejszej  Rzeczypospoli tej .  J. P. S W O I M  P O C H O D Z I E  N A  K A N  O N  W Z R O S Ł A  J E G O  A E M J A  D O  6 0  T Y *  
w szys tk ie  p ostu la ty  przychylnie ,  jed n a jąc  so- '
b :e tern bez w y ją tk u  w szys tk ich .  Pop ie ra  
g łów nie  za sad ę  d o k s z t a ł c a n i  p ra c o w n ik ó w  
g m in n y ch  na s tu d ju m  adm in is t rac j i  k o m u n a l ­
nej przy  w arszaw sk ie j  w szechn icy .  W  c iągu 
n iespe łna  roku 3-ch p ra co w n ik ó w  ukończyło  
te  kursy , a  obecnie  w y jech a ło  3-ch n o w j e h .
P rz y  d o ty ch e za so w em  tem pie  w ysyłki  p r a ­
c o w n ik ó w  na ku rsy ,  w  krótk im  czas ie  do ­
cze k am y  się, że w  powiecie  i faszym nie bę­
dzie  ani  jed n eg o  p raco w n ik ?  n iew y k w ali f i ­
k o w a n eg o .  Na takiem  postaw ien iu  sp raw y ,  
zysku je  s a m o  u sp raw nien ie  s łu ż b ę , no  i lud­
ność k tó ra  woli b y ć  z a ła tw ian a  jńrzez fa c h o ­
w o  w y k sz ta łc o n y  personel,  niżeli o d czu w ać  
na sobie  p ew n e  niedociągnięcia  urzędnika.

P rze g lą d a ją i  s t a ty s ty k ę  w ysyłki  s łu c h a ­
czy na kursy ,  w idz1 się, że nasz  potA iat pod  
ty m  w z g lęa em  n ieznajdu je  się  jeszcze  na 
o s ta tm en .  miejscu.

T e n  s ta n  rzeczy m ożna  tylko zaw d z ię ­
czać p a n u  s taroście .

W imieniu pan'a s t a ro s ty  p rzyby ł  na  
z jazd  naczelnik kanc.  w y d z .  p o u .  p. H. P a w ­
łowski,  - a b ie ra ją e  częs to  g los w  podnies ionej 
dyskusji ,  nad  sp ra w a m i  fachow em i jak  i ogól-  
nemi.

\ F r a n c u z k a ? I
I w ykw alifikow ana nauczycielka—fre - I  . ,  J J . 1  k ie  b y ły  ro w m e z  b a r d z o  z n a c z n e ,n  b lanka, poszukiw ana do prow adzenia -  3 J

SIĘCY ŻOŁNIERZY.  JAK SŁ Y C H A c PRAGNIE C Z aN G — K W E l— FAI PRO  
KLAM OW AĆ W  KANTONIE RZĄD LEW EG O  SKRZYDŁA K UO M INTANG U

ZACIEKI E WALKI W  OKOLICACH M ANDŻULI.
CHAKBIN. 4 . 10. (P A T ). W alki, które to cz y ły  s ię  w  środę m ięd zy  w o j­

skam i ch iń sk iem i a sow ieck iem i w  ok o licach  M andżuli, b y ły  nade*- o ży w io n e  
i zac iek łe . A eroplany so w ie ck ie  d okon ały  trzech  ra idów , zrzucając bom by  
ostrzeliw u jąc p rzech od n iów  z karabinów  m aszyn ow ych . W ed łu g  w ia d o m o śc i 
z e  źród eł ch iń sk ich , b itw a  rozp oczę ła  s ię  atakiem  o d d z ia łó w  so w ieck ich , k tóre  
pom im o w ielk ich  w y siłk ó w , zm u szon e b y ły  w  czw artek  w ieczorem  d o  cofn ię­
cia s ię . W ła d ze  ch iń sk ie  ob licza ją  s w e  straty na 200 ludzi, le cz  Straty soW iec-

kom pletu  -  p rzedszko la . W itoldow n 8 
a. t ,  do g. 10-ej rano  i od 3 —7 p.p I

Na zakończen ie  /.jazdu, p raco w n icy  u rzę ­
du  g m iny  Duniłowickiej,  dla dan ia  sw oim

parterow ego , k ilkupoko jow ego , na 
zakład przem ysłow y w oko licy  ul. 
. la rbarsk iej, a ta rsk ie j, M ostow ej, 
A rsenalskiej O ferty  do adm inistacji 

, , Słow a* pod S. S.

Poszukiwania zaginionych lotników francuskich
M OSKW A. 4 X. P A T  Z  I rk u ts k a  d o n o s z ą , że  w  p o sz u k iw a n iu  z a g in io n y c h  

lo tn ik ó w  fra n c u sk ic h  C o ste sa  i B cIIo n te  u d a ł  s ię  s a m o lo t w k ie ru n k u  ja k u ts k a .

Katastrofa kolciawa pod bondynem
L O N D Y N , 4 X. P A T . D z iś  w czesn y m  r tn id c m  w o d le g ło ś c i K l i k u  m ł! od  

L o n d y n u  n a s tą p i ło  z d e rz e n ie  e k sp re su  L o n d y n  Ć a m h r ld g e  z ro c ią g ie m  to w a ­
ro w y m . L o k o m o ty w a  e k sp re su  w y w ró c iła  s ię , p r ry c z e m  m e c h a n ik  o d n ió s ł  ra n y . 
7 p a sa ż e ró w  ra n  ycn  u m ie sz c z o n o  w  s z p ita lu .  K ilka  w a g o n ó w  p o c ią g u  to w a r o ­
w ego  u le g ło  z n is z c z e n iu

p o w s z e c h l T  nakf l 0flanS z ę t V s i f o S e 1 również "w  kowar Powadzonych p rzez D ov Galewskiego z H endersonem , a k tó ry ch  p ro-
l j Suu.uu» c  „u.iyj , ,  . •, imcdja „Pacjent z prowincji rowmez w o d p o w i a d a  ca ł kowic ie  s t a n o w is k u  r z ą d u  s o w i e c k i e g o  w  dane j  s p r a w ie .
Należy tu dodać, iż przerwa ta jest ko- l i rrlp® przedstawieniu odbyła się zabaw a Li tw ino w  za zna cz y ł  że  o p r a c o w a n y  i p o d p i s a n y  w  L on dy n ie  p r o t o k ó ł  o b e j m u je  

n cczną w naszem życiu gospodarczem na t.anecznP kt(ęra przeciągnęła się do rana w p r oc e d ur ę ,  jakiej  ob ie  s t ro ny  z o b ow ią za ły  się t r z y m a ć  p r z y  b a d a n iu  s p r a w
WSL_  Nominacje. Na stanowisko kier. sied- lî zn̂ oib̂ z ^ L n y c r s Ł  sP o r n y c n ' m a j ą c e m  n a s t ą p i ć  p o  c a łk ow i te m  p r z y w ró c e n i u  s t o s u n k ó w  n o - m a P

io auwa7yc, liczne nyc h  i w y m i a n i e  a m b a s a d o r ó w  Kilka s p r a w ,  k tó re  m’a ia  być  z b a da n e ,  n ie  za-co i-est dowodem, zc pracownik gminy swo , r  X . . .  ,
ją  wytrwałą  pracą cieszy się pelnem i za- w ie r a ją  n i c  n o w e g o ,  g d y z  t e  sanie  s p r a w y  b y ł y  juz r o z p a t r y w a n e  p r ze z  o b a  

- - ...j — r z ą dy w  r o k u  1924 i  zna laz ły  p e w n e  r o zw ią za n i e  w  t r ak t ac i e ,  p o d p i s a n y m
w ó w c z a s  p r z e z  M a c  D o n a l d a  a o d r z u c o n y m  n a s tę pn ie  p rze z  r z ą d  k o n se rw a t y -Ooście przybyli nawet z dalszych okolic

puw Dochód z nrzedstawienia i zabawy zo- w n .V- 1  m y ś l  protok n u  H enderson  zob ow iązał s ię  p rzeastav  ić n a  p oczątk u  
satl pr..-znaczony na rzecz Sierocińca w Nic- se sji parlam entarnej, która ro z p tc zy n a  s ię  29  października, p rop ozycję , dotv*
kasiecku i ra  budowę pomnika 
Żołn. W: P. w Duniłowiczach.

Tańce dobrze prowadził p. Bułat.
Również składa tą drogą podzięko­

wanie p. hr. Józefowi Tyszkiewiczowi za 
bezinteresowne danie w noc zabaw ową świat

poległym cz ą cą  n iez w ło cz n e g o  p rzyw rócen ia  norm alnych sto su n k ów  m ięd zy  obu p ań ­
stw am i oraz w ym ian y  am basad orów .

Mas Donald u colo narshiej podróży
N O W Y  YORK. 4 X . P A T . A gencje Reutera podaje, że w m iarę zb li­

żania się chwili w yląd ow an ia  Mac D onalda  w zrasta w całej A m eryce za in ­
teresow an ie. Przybycie parow ca „BerenganY * na kw arantannę sp od ziew an e  
jest o  god zin ie  6 ej rano. W dwie g oazin y  d przybyciu prem iera brytyj-

Jak  już do no s i l i śmy ,  w  okres ie  oct 
8 d o  15 w r z e ś n i a  rb.  w  zw ią zku  z ou-  
c j a lnemi  u rocz ys to śc iami ,  ' k t ó r e  o d b y ­
w a ł y  się w  ca łym kr a ju  w  Anglj i ,  W a -  
lji i Szkocj i ,  w  Lo nd y n ie  o.bi-adował 9 
n a r o d o w y  k o n g r e s  ka to l ik ów  a n g i e l ­
skich.  Wzię l i  w  nim u dz i a ł  6 a rcyb i sku-  
io w ,  20  b i s k u p ó w ,  6 o p a t ó w  o ra z  wszy­

s tk ie  o r ga n i z ac je  katol ickie .  K ar d y n a ł  
B o ur ne  nrzemaw. iał  w  na j wię ksz e j  lon ­
dyńskie j  sali ze br ań  A lbe r t  Hal l  w o b e c  
8000 d e l e g a t ó w  z całej  Anglj i .

W s p a n i a ł y m  d o w o d e m  ży w o tn o śc i  
ka to l i cy zmu  ' angiel sk iego,  j a k ie go  n i ­
g d y  j e szc ze  nie n o t o w a n o  w  Wnelkiej  
Bry tan j i ,  b y ły  u rocz ys t ośc i  e m a n c y p a ­
cy jne w  Live rpooIu,  gdzie  pontyf ika t  
ne] M s z y  św.  w  T h i n g w a l l  P a r k  w ys łu  
ch a ło  400.000 ludzi .  Kazan ie ,  w y g ło sz o  
n e  p rze z  b i s k u p a  D o w r e y ‘a  o r a z  „Cie -  
d o Ą  o d ś p i e w a n e  p r zez  t łumy,  t r a n s m i ­
t o w a n o  p rzez r a d j o w  całej  Anglj i .  N ie ­
k tó re m ia s t a  p r zy s ł a ły  d o  L ive rpoo lu  
n a  tę u r oc z y s t o ść  p o  20.000 osób ,  z Du-  
b ina  p r z y b y ły  t r zy  s ta tk i  z ka tol ikami  
i r l an dzk im i  P rzed  n a b o ż e ń s t w e m  l i czo­
no  się z u dz ia łem 20 0 . 00 0  osób ,  tyrr . cza 
sein l iczba  w ie r n yc h  by ła  d w a  raz y  
w iększa .

Z a r ó w n o  u r ocz ys t ośc i  w  L ive rpo a lu  
j a k  i k o n g r e s  w  L o nd y n ie  ,k t ó r y  za k o ń ­
czył  się p r o c e s j ą  20 .0 00  mę żczyzn  do  
k a t e d r y  w es tm in s t e r s k ie j ,  by ły  po tę ż n ą  
m a n i f es t ac ją  w i a r y  katol ickiej  w  Anglj i

( K . A .P . ) .

Surowa aielitzplaraaitwa pioroleal
N ie o s ią g n ą w szy  rezu ltatów  swo^ 

jej p rzestio g i w spraw ie n ieb ezp ie­
czeń stw a  gro żą ceg o  są sia d o m  gabine  
tów  ron tgen o iogE zn ych , ani w Aka- 
dem jl U m iejętności, ani w M inisterst­
w ie, p rofesor C ontrem oulin  z w ó d *  
sie  d o  Drezydjum  Rady m iejsk iej w  
Paryżu  z początk iem  roku 1923, 
przedstaw iając jej w yniki sw oich  d o ­
św iad czeń  i sp ostrzeżeń  I p ro szą c  o  
w ydan ie u staw y zm u szającej d o  iz o ­
low ania laboratorjów  i gab inetów  rent­
gen o log iczn ych  w im ię bezp ieczeństw a  
puDhcznego.

Rada M iejska u tw orzyła  n ow ą  
k om isję , sk ład ającą  się  w  w ięk sz o śc i  
z ró n tg en o lo g ó w , którzy p o  debatach  
w ezw ali pana C ontrem oulin  na n ara­
dę, o b o w ią zu ją c  gu  d c  p rzed łożen ia  
jego  projektów  i w n iosk ów . Pan  
C ontrem oulin  p ostaw ił za  w arunek  
sw ojej w sp ó łp racy  z kom isją  p ise m ­
ne p ro tok u łow an ie  d ysk u sji i uchw ał 
na c o  zn ów  K om isja  nie chciała sie 
zgod zić  i w o la ła  zrezygnow ać ze  
w sp ó łp ra cy  Pana C onrem oulin .

C złon k ow ie  K om isji, czy to z 
p ow od u  przyzw yczajenia d o  n ie ­
b ezp ieczeństw a czy też z  p o ­
w o d ó w  in teresó w  o so b isty ch  nie 
uznali s łu sz n o śc i p rzestrogi p ro­
fesora  C ontrem oulin  i p ozostaw ili ca ­
łą  sp raw ę n ierozstrzygn iętą .

P o  pięcioletnim  w yczekiw aniu  pan 
C ontrem oulin  p o ru szy ł jeszcze  raz tą 
p alącą  kw estję, lecz n auczon y p o ­
przednim  dośw iadczen iem  zrob ił to 
publicznie w prasie na łam ach  p o ­
czytnego  dziennika „Matin".

Za p rzyk ładem  „M alina“ zain tere­
so w a ły  s ię  nią i inne p ism a a w ślad  
za tein i op in ja  w szystk ich  z a g r o ż o ­
nych m ieszk ań ców  Paryża, o b u r zo ­
nych n iedbalstw em  m iarodajnych  
czynników  o  c a ło ść  i b ezp ieczeń stw o  
o g ó łu  m ieszk ań ców .

W reszcie Rada m iejsk a  w jtrą c o n a  
ze  sw ojej inercji groźn ą  p ostaw ą  opf- 
nji publicznej w zię ła  sp raw ę iz o lo w a ­
nia gab inetów  roentgenoiogiczn ych  w 
ceiu och ron ienia  m ieszk ań ców  od  n ie ­
b ezp ieczeń stw a p od  obrady. W k rót­
kim cza sie  sp od z iew ać s ię  należy, że  
tym  razem  zap ad n ie u chw ala z m u sz a ­

jąca w szystk ich  R ontgnn oiogów  d o  
przeniesien iu  gabtóetów  d o  p osesji i 
d om ów  w których znajdują s ię  ty lk o  
iaboratorja i pracow nie n au k ow e, a 
nie tak jatc to  d otycnczas m iało  
m iejsce, że gabinety w czyn szow ych  
kam ienicach są s ia d o w a ły  z pryw atne- 
m i m ieszkaniam i, p ow od u jąc nferar 
zatrucia prom ieniam i X m ieszk ań ców , 
którzy nie m ieli nawet pojęcia o  g r o ­
żącym  im n iebezpieczeństw ie. ZK .

19-ła Polska Państwowa 
Loterja Klasowa

23-ci dzień c ie n ie n ia .

15,000 zł w ygrał Nr. 227 \2 .
10 0"C zł w ygrał Nr- 67439.
P o  5,000 zł. w ygrały N-ry: 56937 fi 5905 

8833?
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79395 88088 81900 81981 8578( 86120 ?o227
87003 874)5 88264 fi 7381 9Ć18Ć 90337
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107687 107720 
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NAJLEPSZY

ę e 1 £ i.
gorn. -lą^k-' koncernu  „ P ro g re s r*  
ot a r  K O K S w agonow o i od jednej 
tonny  w zaplom bow anych w ozach 

dostarcza
P rz e d s ię b io r s tw o  h a n d lo w o  P - z e -  

m j s ło w c

M . 3  E 11 b  I i  ' S f M 11
3 ic ro : W i'no, Jag ie llońska  3, te l 811. 
Składy węglowe: S łow ackiego 27

tel. 14-46 - 0
.menom

P r o s z ę  o 
p a czk ę  o r y ­
g i n a ł  n y c h  
n o ży k ó w  G i l łe t te
\ . ' A a i l o .  aosLat nauepsze no­
żyki aa świeci e Najlepsza stal na 

A,wiecie, aokladna .-ontrola lakości — 
oto Dowody a.aczegc nożvków Gil- 
e tte używ- -a( -^-a

KONSTANTY SIEMIRADZKI.

z, e wspomnień sybirskich
F ata lra  chustka.

O d  t rzech  dni  „ c z e r w o n e "  w o js k a  
o b le g a ły  mias to ,  w k t ó r e m  za m k n ę ła  
s ię  g a r s t k a  b ia łych  o c ho t n i kó w .  W a l k ‘a 
toczy ła  się w p r o mi e n i u  5— 6 k i l o m e ­
t r ó w ,  i s za la  z w y c i ę s t w a  p r ze ch y la ła  
s ię  r az  na  j edną ,  raz na d r u g ą  s t ronę ,  
o d g ł o s y  b i t w y  cźasern się zbl iżały,  c z a ­
sem o d d a l a ły  o d  mia s ta :  Ra ta-ta- m"
—  te rk o ta ły  za  -pobliskim ga ik iem ku­
lomiot} ... r ze k łb yś ,  że to w a r c z y  j a k a ś  
o b r z y m i a  m a s z y n a  do  szycia .

„BUm-bam j ł a i ń j t  —  o u p o w i a d a ł y  
im  b a s o w e  g ło s y  a r m a t  na w z g ó r z a c h .  
C z a se m  p o w ie t rz e  rozdz ie ra ł  d źw ię k  
o s t r y  i ' p rzejmujący,  j a k  g d y b y  j a k a ś  
r ę k a  r ozd ar ł a  w i t lk i  k aw a ł  płótna. . .  
r rr ry -y:  to  g r zm ia ły  s a l w y  k a r a b i n o w e  
p i e c h o t y  inkry!®] w  g łę bo k im  p a r o w i e  
p r z y  d r odze .  Od  d w ó c h  godz i n  s t a ł em 
u s i eb ie  na  garncu p rz y s ł u c h u ją c  się tej 
p o n u r e j  melodj i  b o jo w e j  i k o m b i n o w a ­
łem,  czy  d łu go  b ęd z i e  t r w a ł a  t a  w a l k a  
z  p r z e w a ż a j ą c y m  n i ep rzy jac ie l em,  od  
k tó r e j  p rzec ież  za le żą  losy  miasta .  
W t e m  k toś  mnie  g ł o ś n o  z a w o ła ł  p o  
imieniu;  o dw ró c i ł e m  się sz y b k o  i u j r za ­
ł e m s t a r e g o  w o ź n e g o  W a s i l j e w a ,  któ­
r y  s łużył  w l a sz y m  Ba n ku  już od 20  tu 
lat .

—  C z eg o  chcec ie?
—  P r o s z ę  do Banku!  W s z y s c y  u r zę d­

n ic y  juz się zebral i  i czeka ją  n a  pa na .
— P o c ó ż  m a m  iść, k iedy w i a d o m o  

k a ż d em u,  że od 2 - c h . - . t y god n i  B a n k  
zamk nię ty .  A g d z i e  d y r e k to r ?

—  Uciekł  d o  Chin  wTaz z zoną  i 
dziećmi .

—  A p ie n iądźe  s k a r b o w e ,  złoto,  
a s y g n a c je ,  p r o c e n t o w e  pap i e ry ,  w e k ­

sle?..
—  W s z y s t k o  tO' p o j e c h a ło  w  n o c y  

do  Chin,  bo  t a k  r ozk az a ł  „na cz e l n ik  
g a r n iz o n u " .  D w a  p lu t ony  k o z a k ó w  o d ­
w ioz ły  to w s z y s t k o  zagran icę .

—  Kiepska  s p r a w a  —  p o m y ś l a ł e m  
sobie ,  k i edy wfaetze o p u sz c z a ją  w  ta­
kiej chwil i  mi as to .  O cz ywiśc ie ,  że s t r a ­
cili już nadz ie ję  oca len ia .  Ale kap i t an  
z to n ą c e g o  s t a tk u  ra t u j e  się os t a tn i ,  a 
te b łazny  d r a p n ę ł y  p ie rw sz e  A p rzec ież  
j e szcze p o z a w c z o r a j  ci sami  ludzie 
w z y w a l i  na s ,  ' ab y śm y  w y t r w a l i  d o  koń­
ca i d aw al i  s ł o w o  honoru ,  że nie o p u ­
szczą  s w e g o  p o s te ru n ku .  —  P o m i i c z a w  
szy  chwi lkę  z a p y ta łe m  zn ow u:

—  P o c ó ż  mnie  w z y w a c i e  do B a n ­
ku,  k iedy fak tyc zn ie  już g o  nie m a ?  
Bo cóż to za b a n k  b e z  p i en ięd zy ?

—  T o w a r z y s z e  w z y w a j ą  p a n a  n'a 
na ra dę ,  j a k  się m a m y  z a c h o w a ć  w o b e c  
m oż eb n e j  zm ian y  wt adz y .

Nie  by ło  r ady ,  —  włoży łem więc  
fu t ro  i r u s z j ł e m  d o  ins tytucj i ,  w k t ó ­
rej s łuży łem juz p r z e c ie  20  lar Na  ul i ­
ca ch  by ło  pu s t o  i g łucho.  M a g a z y n y  
p o z a m y k a n e ,  ok ien ice  zab i t e .  Miesz ­
k a ń c y  z t r w o g ą  wj fgląda l i  s t o j ąc  w  b r a ­
m a c h  sw y c h  d o m ó w  i mówi l i  pó ł g ło ­
sem,  p r a w ie  szep te m.  Jak i ś  cz łe czyna  
w la z '  na  d a c h  i pa t rza ł  s t a m t ą d  przez  
lunetę.

—  Cz eg o  pa t rzyc ie ,  Andrze ju  Pie-  
t r o w ic z u ?  —  za gad ną !  go  n as z  woźny .  
—  co w y  tam wi d z i c i e ?

—  W y p a t r u j ę ,  czy nie zbl iża się z 
a d s e i c zą  a t a m a n  S iemionów,  b o  w  nim 
ty-Iko p o k ł a d a m y  nadzieję. . .

—  Aha,  S i emi onó w,  S i em io n ów ,  —  
zaśm ia ł  się z go r y c z ą  j a k i ś  p r z e c h o ­

dz ień ,  —  czeka jc ie  go  'do s ą d n e g o  
dnia!  C h y b a  t ego  nie wiecie ,  że on  
s iedzi  t e r a z  g dz i eś  w  Z ab a jk a l u ,  a m y  
tu za n iego g in iemy.  S p r z e d a n o  nas ,  
s p r z e d a n o  za d w a  grosze! . . . .

W  tej chwi l i  g w iz d n ę ły  kule tuż 
nad  g ł o w ą  cz ło tmeka  i z ko mi n a  p o s y ­
p a ł y  się kaw ał k i  cegły.

—  C o  to j e s t ?  —  za p y ta ł  w y s t r a ­
sz o n y  mi eszczuch ,  sp iesznie  z i aźąc  na  
dół.  — Czy  to  już b o l s z ew ic y  są  w  
mieśc ie?

—  Oni  są  „wsz-ędzie“ i „n ig d z i e "  
o d p ar ł  p r ze ch o d z i eń  uś m i e c h a ją c  się 
z a g a d k o w o  —  A czy ty- wiesz  c z ł o w i e ­
ku,  —  k to  j e s t  twó j  są s i ad  —  „b o l s ze ­
w ik "  c z y  „m ie ń s z e w ik " ,  —  „b i a ł y "  czy  
„ c z e r w o n y " .  L icho ich t am od rożn t :  
dzi ś  b ia ły  j a k  śnieg,  ju t ro  c z e r w o n y  
j a k  k rew.  I d l a t e g o  r ad zę  ci nie łazić 
p o  d a c h a c h  „ n a  wywiady '* ,  bo  cię 
zde jmie kuła.

YV B a n k u  już  się zeb ra ło  g r o n o  u- 
r z ę d n ik ó w  na  na ra d ę ,  co nfarny czynić 
i jak się z a c h o w a ć  w o b e c  p r z e w i d y ­
w an e j  z m ia ny  „b i a łego" '1 n a c z a l s t w a  na 
„ c z e r w o n e " .  Aleni nie p oz na ł  w ła s n y c h  
ko le g ó w & b o  da w ni  mona rch i śc i  od raz u  
przeszl i  d o  o b o zu  „ c z e r w o n y c h "  i dzi ś  
wynosi l i  ich pod  n ieb ioś a .  Szczegó lniej  
■odznaczał się z n a n y  „ c za rn o s o c i n i ec "  
i w r ó g  P o l a k ó w  p o p o w te z  Troickij ' ,  któ 
ry t e raz  w  p a r ę  dni  p r ze i s toczy ł  się w  
z a ja d łe g o  bo l s z ew ik a .  F ra n t  ten s t an ą ł  
w  t ea t r a lne j  pozie i w  kwiec is t e j  m o ­
wie ,  p e ł ne j  s y m b o l ó w  i a l l egory j ,  —  
w y gł as za ł ,  że nas tąpiha już n o w a  e p o ­
ka w  historj i ,  e p o k a  w  k tó rej  po jęc ia  
o d o b r e m  i złem u le g n ą  r a d y k a ln e j  
zmianie,  Bo l sz e w i k ó w  ten m ó w c a  p o ­
r ó w n y w a ł  d o  p ie rw sz y ch  chrześc i jan ,  
—  Len ina  do Mojż esza ,  a T ro c k i e g o  
d o  S o kr a te sa .  Inny,  r ów ni eż  popo wt ez ,  
zachow*ai się d yp lo m a ty c zn ie j  i p o d ­
czas  m o w y  u w aż n ie  p r zy s ł u c h iw a ł  się

o d g ło so m  walki ,  k t ó ra  się toczy ła  p o d  
mi as tem.  1 g d y  ta m u z y k a  b o j o w a "  
o d d a l a ł a  się od mias ta ,  w y c h w a l a ł  d'aw 
ne por zą dk i ,  a g d y  się zb l i ża ła  w ó w ­
czas  o b s y p y w a ł  ' k omple mentami  „ n o ­
w y c h  ludzi " ,  k tó r zy  m a ją  zmienić  p o ­
s t a ć  św ia ta .  A k aż d e  j e go  zdan ie  z a ­
czynało- 'Się od s łów :  „z  j e d n e g o  p u n k ­
tu z a p a t r y w a n i a ,  j a b y m  w a m  radził ,  
p a n o w ie  „ t akEc-ale z u w ag i  ma te lub 
inne okol icznośc i  r a a z ę  w a m  „ ina ­
czej " . .  Kon iec z koń ce m uradz i l i śm y  
w s z y s c y  izostać na  miej scu p rzy  swycr i  
rod-zinach i cz ek a ć ,  co  będz ie  dalej .  
Kroś  z m ó w c ó w  chcia ł  j e szcze  coś  m ó ­
wić ,  g d y  n ag l e  w p a d ł  do Ba n k u  jakiś  
żo łn ie rz  i k rzyk ną ł :

—  P a n o w i e  d o  d o m ó w !  Kozacy,  
ps i a  i ch mać,  zdradził, i n a s  i uciekli .  
Bó j w re  już  ood  s a m e m  mia s te m i kto 
wie,  co będz ie  za g o dz in ę  lub dwie! . . .

Rzeczy wiśc ie  kule już g w iz d a ły  po 
u l i cach  i p a n i k a  . zap an ow ała  w  ca łem 
mieście .  M ie sz ka ńc y  spiesznie  ł ado wal i  
swó j  d o b y t e k  na  wozy ,  chwy ta l i  co 
t raf i ło pod  rękę i wynosi l i  za r zekę  do 
Chin.  Krzyk ,  gw a ł t ,  rwe tes !

E legan ck i  dok tó r ,  p a n  C  w „  u lu ­
b ieniec  da m ,  p o r w a ł  p i e r w s z ą  l e ps zą  
do rożkę ,  i już mia ł  z j echać  na lod rze- 
kji, g d y  go  z a t r zy m a ła  j a k a ś  d a m a  w  
py sz ne j  ro tondz ie :

—  Jewg ien i j  W as i i j ew ic z !  Ja k to  i 
w y  m ni e  p o r z u c a c i e ? !

—  A cóż m a m  ro b i ć?  C h y b a  nie 
z o s t a w a ć  w  mmścio,  aż mnie  zabi ją  
bo l s z ew ic y  za to  że w y g l ą d a m  na „b ur  
żiljaJĄi nie p ac hn ie  od em nie  dz iegc iem 
i s iwuchą. . .

—  T o  w e ź  p a n  mnie  z sobą. . . .
—  Niema  m ie j s c a  na dor ożce ,  bo  

całai za pe ł ń .o na  ł adunkiem. .
W i ę c  to  ta— a— a k ?
—  A tak,  A nn o  I w a n o w n o !  K aż d y  

t e raz  za s i e b ;e i B ó g  za wszys tk ich .

S au v e  qui  peut !  (R a t u j  się kto m o ż e) .
—  Nie wie m czem się za k o ńc zy ła  

ta. t ragikomedi j a,  bo- ipobicglem do d o ­
mu,  gdz i e  leżała  m o j a  żona ,  o d  t y g o d ­
nia już  ch o r a  na  tyfus.  Z a t k a łe m  szcze l ­
nie wszys tKie o k na  p o d u s z k a m i  i m a ­
te ra cam i ,  że by  j a k a  b łę d n a  kula nie 
w p a d ł a  d o  poko ju .  U s ia d łe m przy łó ż ­
k u  i w ła ś n i e  p o d a w a ł e m  chore j  j ak ieś  
l e k a r s tw o ,  g d y  w t e m  n a s z  lok a t o r  w p a  
d a  z ok rzyk ie m:

—  B o ls ze w ic y  już na d z i e d z i ń c u 1 
Co  m a m y  rob ić ' ?1

—  D ziw ne  i g łup ie  py tan ie !  Co  my 
mo gl i śm y robie,  m a ją c  przeci-wko s o ­
bie 3 0 — 40 u z b r o jo ny c h  d r a b ó w ,  —  my 
bez br on n i  ludzie? !  A ci wdz ie ra l i  się 
juz p rzez pło t ,  k lnąc za ma szy śc ie .  O b ­
darc i ,  b rudni ,  c h a m o w a c i  ale dumni  
b o  odnieśl i  w ielkie z w y c ię s tw o :  „ s i ed  
■miu po . zażartej  w a lc e  p o ko n a ł o  jed-  
n e g o ! ‘j$ ;

—  Czy  mac ie  b ron  p a l n ą ?  —  p y ta  
he r sz t  tej b a n d y  p o d n o s z ą c  r e w o l w e r  
do  góry.

—  M a m  d u b e l t ó w k ę  do  p o l o w a n i a ^  
ależ to  ni-e b r oń  w o jen n a . .

—  O d d a ć  n a ty ch m ia s t !  A w y ,  t o ­
w ar zy sz e ,  z róbc ie  tu rewizję. . .

B a n d a  d -rap ichrustów r o z p r a s z a  się 
po  mie sz kan iu  i za cz yn a  sz p e r a ć  ji-o 
k o m o d a c h  1 s zafach .  Jak i ś  „ t o w a r z y s z "  
o g lą d a  s r eb r n e  łyż k i  z miną  zn a w cy ;  
d rugi  m a c a  po r t i e rę ;  mia rku jąc ,  czy 
nie z d a ł a b y  się ma „ o n u c z e " ;  t rzeci  
p o k a z u je  dziu rę  " a  s w y m  kożu sz ku ,  
k tó r ą  mu w y r w a ł  ćwiek,  g d y  lazł p rze z  
płot ,  i bez cz e l n ie  kłamie,  że d o  n iego 
s t r ze lano  z t ego  doniu. . .  i nag i e  w ś r ó d  
t ego  ha rmi der u ,  da je  się s łyszeć  ko­
m e n d a  nacze ln ika  tych d r a b ó w :  „ w s z y ­
sc y  na  ul icę —  m a r s z ! "  Mars.z —  bo  
t a m  jeszcze  s t r ze la j ą  bial i .  W  jedne j  
chwil i  t łum tych p r z y g o d n y c h  „ w o j o w ­
n i k ó w "  w yn o s !  się p ęd e m  z domu.  Je­

den ,  p r z e b ie g a ją c  kuchn ię ,  p o r y w a  z  
pate ln i  g o r ą c e  kot l e ty  i p ak u je  so b ie  
do  gęb y ,  al e w n e t  j e  r zuca z p r z e k l e ń ­
s t w e m  n a  z i emię;  d rug i ,  p ę d z ą c  za nim, 
c h w y t a  z bufetu s łoiczek z konf i turami  
i c h o w a  do za n a d r z a .  I z n ow u z a c z y n a  
się s t r ze la n in a  na  u l icach z poza  r o ­
g ó w  d o m ó w ,  iz'e s t r y c h ó w  i sk lepów, - 
p o te m  s ł y c ha ć  d-zik; w r z a s k  „ t i r a ! "  i 
zn o w u  w s z y s t k o  zacichło.  Wojenna ,  b u ­
rza p r zen os i  s ię n a  d r ug i  kon iec  m i a ­
s ta ,  i w ia t r  s t a m t a d  dono s i  huk  ręcz ­
nej b roni  i- t r a j ko tan ie  ku lom io tów .  Na  
reszcie wi-eczprem us ta j e  s t r ze la n in a :  
m ia s to  już wizięte,  i b o l s z e w ic y  p l ą d r u ­
ją po  d o m a c h ,  a okol iczni  chiop i  p o ­
m a g a j ą  im w  tej-’„ r o b u c i e “ . Oni  to- na j ­
więks i  r abusie !  Z pobl iskie j  wsi. p r z y ­
b y w a  ich cała  h o r d a  na 80 - —100 w o ­
zach,  i za r a z  za cz y n a  się r a b u n e k  mie ­
nia „p rz ek lę ty ch  b u r ż u jó w " .  1 c z e g o  
t am nie m a s z  n a  tych  w o z a c h !  G r a m o ­
fony,  miękkie,,  meble,  po-njery,  f i ranki  
i n a w e t  fo r t ep ian}. . .  po  co- one  p o t r z e b ­
ne tym c h ł o p o m ?  W s z y s t k o  to  j edz ie  
t e raz  na w ie ś  o p r ó c z  -książek, k tó r e  
k u p am i  leża w  biocie p o d a r t e  n a  s t r zę ­
py.  A -nazajutrz już c i cho n a  u l i cach.  
C z a se m  tylko d a j ą  się s łyszeć  po je dy ń-  
cze s t r za ły :  to  d ob i j a j ą  jakiegoś?j -bur-  
żu j a" ,  k tó r eg o  czerń ludzka  zn a l az ła  
c h o w a j ą c e g o  się gd z i eś  p o d  łóżk iem i 
w y c ią g n ę ł a  s t a m t ą d  za nogi .  T o  -już 
p o lo w a n i e  na  ludzi!  K to  ma  przec iw 
s ą s i a d o w i  u razę ,  za raz  g o  o g ła s z a  
„ k o n t r r e w o l u c j o n i s t ą "  —  b o  od dz i ś  
d n i a  to na jc i ę ższa  zb ro dn ia  w  całej  
Rosji ,  a g d y  taki  „ b u r ż u j "  d o s ta j e  ku­
lą w  łeb,  n a j spo ko jn i e j  za b ie ra  c a ły  
j ego  d o b y t e k .

Z  r a n a  z n ow u przycliodz-i do  mnie 
w o ź n y  i p o w ia d a .

—  K o m is a rz  L u d o w e g o  Ba n k u  Ka­
zał  w a m ,  to w ar z y sz u ,  p r zy j ść  n a t y c h ­
miast .  A jak nie p rzyjdz iec ie ,  to w a s
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Zarząd wileńskie! Kasy Chorych zasiał rozwiązany
Komisarzem Kasy m ianowano pułkownika Ertia
W  dniu w czorajszym  przybył d c  W ilna  dyrektor  g łó w n e g o  

urzędu u b e z p ie c z e n io w e g o  p. D agnan, który d o ręczy ł  d o ty c h ­
c z a so w y m  w ład zom  tutejszej Kasy C horych  dekret o  r o z w ią za ­
niu zarządu Rady Kasy.

Zaraz p o  zakom unikow an iu  tej decyzji o d b y ło  s ię  p o s ie d z e ­
n ie  zarządu, na którem p o  o m ó w ie n iu  w ytw orzon ej  sytuacji p o ­
s ta n o w io n o  w ybrać kom isję  w  sk ładzie  trzech o s ó b  z ło n a  z a ­
rządu, która zajęłaby s ię  przekazyw aniem  u rzędow ania  m ia n o ­
w a n e m u  jed n ocześn ie  k o m is a r z o w i .

W  p o łu d n ie  d o  biura Kasy orzy alfcy Magdaleny przybył  
p u łk o w n ik  sa p e r ó w  Kazimierz Ertel, który przedstaw ił  pism o,  
mianujące g o  kom isarzem  Kasy.

P u łk o w n ik  Ertel odrazu  przystąpił d o  D ełnlenia  o n o w ią z -  
k ó w  i p o  krótkim p ob vc ie  w  biurach Kasy udał s ię  .ia lustrację  
g m a ch u  g łó w n eg c  am bulatorjum  przy u licy  Dominikańskiej a  
n a s tęp n ie  zw ied z ił  rozrzucone  j o  m ieśc ie  oddzia ły  Kasy.

.dotychczasow i k ierow nicy  Kasy nie zrezygnow ali  z j jrzy łu  
gujących im praw  zaskarżen ia  decyzji o  rozw iązan iu  do władz  
uertralnych i jak d o w ia d u jem y  s ię  w  najbliższy p on ied z ia łek  

o d b ę d z ie  s ię  p os ied zen ie  zarządu, na którem  spraw o będzie  za 
. latw .ona.

R e p r e z e n to w a n e  w  Kasie u g r u p o w a n ia  p o lityczn e  n ie  z d o ­
ła ły  jeszcze w y p o w ied z ie ć  się, lecz nastąpi to  n ie w ą tp liw ie  w  
najbliższych dniach. Ta).

Następnie po referacie sekretarza p. W 
Hulewiczr i po dyskusji w której Zabierali 
głos m. in. pp. prof. Pigoń, dyr. Studnicki, 
Piotrowicz, Ochenkowska, dr. Lorentz, Buł­
hak i Węsławski -— przyjęto projekt progra­
mu na uroczystość otwarcia w dn. 9 om. 
oraz uchwalono wmurować w ścianie Celi 
K nrada tablicę marmurową z napisem z 
„Dziadów", dar gen. konserwatora Jerzego 
Remera. Wreszcie uchwalono przez aklama­
cję gorące podziękowanie dla Wydziału 
Sztuk Pięknych USB za gościnę, udzielaną 
Środom Literackim w  ciągu trzech niemal 
lat.

Na tern przewodniczący d>" Turkowski 
zamknął Zebranie po trzygodzinnych obra­
dach.

—  Staraniem T w a  Przyjaciół Nauk w y ­
głoszone zostaną w niedzielę 6 hm. o godz. 
h wiecz. w sali Śniadeckich USB. odczyty 
poświęcone działalności Joachima Lelewela. 
Odczyty wygłoszą, prof. Stanisław Kością!- 
kowCki p.t. „Lelewel jako historyk", doe. Iwo 
Jaworski p.t. „Lelewel na tle współczesnej 
historjogńafji", prof. Stefan Ehrenlcreutz p.t. 
„Lelewel jako działacz społeczny" i nrof, 
Teofil Emil Modelski p.t. „Lelewel a Wilno".
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w iększej  dyscypliny  w zach o w an iu  się f wy 
g ładzie oficerów w  stanie  spoczynku .

KOLEJOW A.
— (Wilno - Landw arow . Dyrekcja Kolei 

Państwowych w Wilnie zawiadamia, iż ce ­
lem ulepszenia koraunikaej, podmiejskiej Wil­
no —  Landwarow poczynając od dnia 5 go 
października rb. w p iow adza  się kursowanie 
jednego wagonu 111 klasy z przejazdem po­
dróżnych w pociągu towarowym Nr. 774, 
kursującym codziennie według następujące­
go rozkładu jazdy: Wilno Osob. odj. godz. 

■•'2'A m. 45. Wilno Tow. godz. 23 min. 55 i g. 
0.10, Ponary godz. 0. min. 33 i godz. 0 min. 
33 postój mniej min., Landwarow przyjazd 
godz. 1 min. 00.

— (y) Tory Kolejowe zabezpieczone b ę ­
dą od śniegu. Nauczone smutnem doświad­
czeniem podcz’as zimy ubiegłej, władze kole­
jowe przygotowują się już do walki ze śnie­
giem podczas zbliżającej się zim;,.

Ministerjum komunikacji nadesłało już do 
dyrekcji kolejowej specjalną instrukcję w tej 
materji. W myśl tej instrukcji na linji czy­
nione są już przygotowania.

ZEBRANIA i ODCZYTY
—  Z w alnego zebrania Zw. Literatów . W

ubiegła środę 2 bm. odbyło się w daw nym 
lokalu 'śród literackich nadzw_ czaj.ie Walne 
Zebranie Związku Literatów Polskich w  Wil-

   _ nie przv udziale 21 osób. Zagaił je prezes
lach  ulgo w vcn." ~W ,y "darty" prze z Min T S pra w . prof. Pigoń, który uczci  pamięć zgasłego 
Wewnętrznych okoinik ik  władz admmistńa- członka honorowego związku, prof. J. Kai 
c;i ogólnei w sprawie obliczania dochodów lenbacha, poczem powołano na przewudm- 
t j j  Oł, ej h . .... .-1. .------u „ „„ cząceg-o dyr. T. Turkowskiego, a na sekreta­

rza p. Jerzego Wyszomirskiego.
Po dyskusji zaakceptowano preliminarz
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U R ZĘD O W A

(y) Cenzus m ajątkow y przy paszpor-

petentow ubiegających się o pa- czącego dyr. 
szpor ty  ulgowe nakazuje odliczać z ustało- rza n. lerzem 
nego oocho tu rocznego dającego się stwier- 
d z k  r k  podstawie doKumenhiw prawnych budżetowy, referowany przez skarbu ka,
długi petenta, które muszą być spłacone w 
danym  okresie.

y) Zmiana nazwy agencji pocDowej

przyezem dla zrównoważenia budżetu miesię­
cznego, który wzrósł przez zdobycie własne 
go lokalu uchwalono ttodnieść składkę człon 
ków zwyczajnych z 2 na 3 złote mi isięcznie.J  f  . — — C - - L l\ y V / . I . J V- Ł1J II j VII ** 4 4 CA VI — CA- Ł

Ministerstwo Poczt i Telegraiow zmienno na j j q wprowadzono nowe kategorje
zw ę agencji pocztowo - telegraficznej Zapo- czj (łlfkd\^; dożywotnich (którymi mogą byc­
ie, w pow. Kosów Poleski na „Niechaczewo osoby lub instytucje, które wpłacą jeanora-

W O l S K O W A  ,..‘'zowo 300 z)-) ora7 cz)onKów - sympatyków.

—  (y ) Złote gźw iazdki na um unduro­
w aniu w ojskow ych em erytów  zniesiono. Li­
czne  szeregi emerytów wojskowych z zainte-

Ci ostatni składać się będą z nie- literatów, 
stałych gości „śród" ,  zapisujących się na 
rok a opiacającycn składkę cónajmniej kwar 
talną w sunnę 10 zł. Za tę opłatę (3.33 zl.

resowaniem dowiedzą się o  nowych przepi- miesięcznie) członkowie - sympatycy będą
sach  .odnoszących się do umundurowania o 
i icerów, będących w stanie spoczynku. O bi 
den-e mundu emeryta  nie będzie się niczem 

óżnił od  munduru oficera służby czynnej

mieli wstęp wolny na wszelkie środy  Lite­
rackie oraz odczyty i koncerty urządzane 
prze/. Związek we Własnym lokalu. Związek 
Literatów zaprosił na  najbliższe tygodnie sze

Emeryt nosić będzie odznaki brom, w któ- rc„ wybitnych prelegentów i artystów z poza
rej służył ostatnio

Nowe rozporządzenie Min. Spraw Wojsk, 
upoważnia tylko dowódcę ok do odebrania 
em ery tow i praw a noszenia munduru na prze­
ciąg jednego  roku w  wypadku jeżeli skaza­
n y  n zostanie ta  ciężkie przestępstwo.

Wilna a nozatem wszedł w porozumienie z 
Tow. Filharmonicznem i Polskim Radjo co 
do urządzenia w lokalu swoim cyklu kon- 
,óc'rtov kameralnych w sezonie zimowym.

P. Helena Romer referowała sprawę urzą 
dzenia nowej siedziby w .nurach po - bazyl-

Chotooa, wywołująca zaburzenia psychik jańskich, poczi m Walne Zebranie zaakcepto 
czne, stwierdzona przez lekaizy może też ŝj)o wato działalność zarządu i udzieliło szeregu 
w odow ać czasowe odebranie prawa nosze- instrukcyj. Wyrażono,-gorące jtodziękowanie 
m a nunduru. ' ' ' "  ' ''

Rozporządzenie to określa kiedy n.iedozwo 
lone jes t emerytowi zasadniczo noszenie mun

pp. prof. Tymonowi Niesiołowskiemu za wy 
datna pomoc artystyczną -oraz dyr. T adeuszo­
wi Turkowskiemu za energię rozwiniętą do-

óuru wojskowego. P rzy  wystąpieniach, po- kom wystawy w Celi Konrada.
chodach i t.p. przy wykonywaniu zawodu 
cywilnego, zajęć handlowych i przemyśle 
wjsoh, oraz w państwowej służbie cywilnej 
lub samorządowa jak również w  lokalach 
zakazanych dla oficerów'.

’0nieważ lokal m’a także zawierać czyte l­
nię i być stale udostępniony dla zwiedzają­
cych, uchwalono odbywanie przez członków 
Związku stałych dyżurów' (po 3 godziny 
dziennic) tak iż na' każdego czlonkc dyżur

Z arządzen ie  re dąży  do zap ro w a d z en ia  w y p a d n ie .n ie  częściej niż raz w miesiącu

MIMHim mwm . a. ......nriMfMT»fftmviifnimy-flTnr K

o d d a  p o d  sąd ,  j a k o  w r o g a  Rewolucj i  i w mieście,  w łaśc ic i e l a  p a r o w e g o  mły- 
N a r o a u !  na i kilku -pięknych p a r o w c ó w .  P a t r zę

N ie m a  r a d y  <na t akie „d ic tu m  acer- i l edwie  g o  po zna ję ,  b o  n ie d a w n o  py-  
bu-m , n i e ma ,  bo od w c z o r a j s z e g o  dn ia  sznił  -siię d r og i m fut-rem z b o b r o w y m  
R e w o l u c j a  p o m ie s z a ła  ludz iom w  ich kołn ie rzem i c z a p k ą  s o b o lo w ą ,  a dzi ś 
mo z go wr ,  cach  pod o bn ie ,  j ak  się mi-e- na  nim s i e rm ięg a  b r u d n a  i p o ł a t a n a  w 
s z a  cukie r  w  szk lanc e  h e r b a ty .  Ś pas o-  dzies i ęciu mie j scach .  Spuści ł  g łow ę ,  a 
w a ł a  logiika p r z e d  ob łę d em  sz'ału i na- minę ma  t ak zb i e d z o n ą  j a k  os ta tn i  że-
z w a ł a  b ia łe  ez a r n em  , h cz a rn e  b i a ­
łym Nie  m a s z  już sumien ia  i t r adycyj ,  
b o  Re w ol uc ja  j e s t  „ w s z y s t k i e m “ a tyś,

b rak.
—  N a z a r  Afanas-i jewicz,  to w y ś c i e ?  
p y ta m  -nie d ow ie r z a ją c  w ł a s n y m  o-

I w  t ak im s t r o j u ?  Nie po zn a łe m
cz ło w ie ku  —  niczcm.  A za te m u b i e ra m  czom.  
się sp ie szn ie  i j-u-ż m a m  iść do  cze-rwo- —  
nego s^at-rapy, g d y  nag l e  z a t r zy m uj e  pana!
•mnie żona,  (która dzi ś  się czuje  ja-koś —  1 ni-e t r ze b a  p o z n a w a ć :  t ek le- 
l ep iej :  jh-ej! Do  l icha z m o d ą  i s t ro jami ,  bo

—  K os tus iu  —  t w o ja  ch u s tk a  od mu sz ę  mieć w y g l ą d  , ,-proletarsko - de- 
n o s a  j e s t  b ru dną . . .  n to kr a tyczny .  A p a n u  radz i łbym zdjąć

—  Mn ie j s z a  o to-! R e w o lu c j a  nazy-  ko łnie rzyk  i s c h o w a ć  go  d,o kieszeni,  
w a  czy s t oś ć  „przesąd-em bu-rzuazyj- T a k  bezp ieczn ie j !
n y m '  . D z i ś ' n a s t a j ą  t akie cza.sy, że kto Idę dalej .  J a k ie ś  f igury,  -mocno po-
b r u d m e j s z y ,  ten l epszy.  dej rzane ,  k ręc ą  się międz y  ludem i ba

—  N-iejTja ci ebie t ak  n ie  pu sz cz ę '  d-awczo za g lą d a ją  m ; w  oczy.  Cz'asem 
I t ro sk l iw a  rączkte ż o n y  p ak u j e  mi d o  s ł yc hać  o kr zyk ;  „burż u j ,  ł a p a ć  burżu-  
kie szen i  cz ys tą  moc no  u p e r f u m o w a n ą  ja! i t u p o t  n ó g  u-ciekającego cz-łowiie- 
chu s te c zk ę .  Ach,  g d y b y  o n a  wiedz ia ła ,  ka. A na r o ga c h  iltłid s to ją  g r u p y  ludzi 
że t a  ch u s tk a  mo ż e  się s t ać  d la  mnie  w  żołn ie r sk ich  p ła sz c za ch  i z cze rwo- ,  
t em,  czem był d a r  D e j a n i r y  dla Herku-  nemi k ok ar d a m i  na piersi ,  na  b r zu c hu  
l e sa :  i n a  Famionach —  i s t na  hec a !  O to  je-

W y c h o d z ę  na ulice.  D o m y  u-deko-ro- den z nich ,  wid-ocznie s t a r szy ,  z czer -  
w a n e  cz e r w on em i  p ła ch tami ,  ludzie no  w o n ą  w s t ę g ą  p rzez  r amię ,  w y s u n ą ł  się 
sz a  -na l e wy m r ęka wi e  c z e r w o n e  opa-  na pr z ó d ,  stoi  i p a t r z y  na p r z e c h o d n i ó w  
ski i pięcioproimenn-e g w i a z d y  na  czap-  j ak  wilik n a  owce .  
kac h .  Ale,  mói  Boże,  j a cy ż  oni o bd arc i  i Sp ieszy łem się b a r d z o  do  ba nku ,
b r u d n i !  Nie p oz n a ję  d a w n y c h  z-najo- więc  szed łe m p r ę d k o  i już mia łem orni- 
m y c h :  j e szc ze  w cz or a j  s p o ty k a łe m  ich nąć  tych l u d z i , . g d y  nagięć zakręc i ło  mi  
w  e lega nck ic h  lużn ikaCh i su r d u ta c h ,  się w  nosie ,  b o  mia łem katar ,  w ię c  wy-  
a  dzi-ś w id z ę  do ko ła  -siebie s a m e  ty lko  j ą ł em ch us tkę  i ku-chnąłem na  ca łą  u- 
ł a c h m a n y .  Ani j e d n e g o  palto-ta lecz -sa- licę. A— czchi!  I w  tej  że chwil i  w  gru  
m e  tyko  kożuchy ,  jermiaKi i se rmięgi .  pie ludzi d ’ał się s łyszeć  okrzy k :  „o to 
Có ż  to za  m a s k a r a d a ?  I czem u ci lu burżu j!  a r e s z to w a ć  g o ! “ 
d z i e  idą  t ak j a k o ś  b o ja f l iw ie ,  spuści-w- Z ac zę to  mnie  r e w i d o w a ć  i w y w ró -
sz y  g ło w ę  i nie p a t r z ą  p r ze ch o d n io m  co,no w s z y s tk ie  k ie szenie ,  s z u k a j ą c  u- 
w  o cz y?!  N a r a z  s p o ty k a m  Aleksiej c-  krytej  bro.ni. Aie -nic t am nie było.  
w a ,  j e d n e g o  z n a ' b o g a t s z y c h  k u p c ó w  (D.  N.)

KOM UNIKATY.

—  Wielka lołerj‘a fantowa katolickiego 
Zw. Polek odbędzie się dnia 5 i 6 paździer­
nika br. przy ul. Zamkowej Nr. 2 magazyn 
Elektrolrx. Loterja ti wa tylko dwa dni. Niech 
każdy próbuje szczęścia. Wielkie wygrane: 
kołdry, poduszki, naczynia kuchenne, prosiaki 
kury i t.d. i t.d. W szystko można w ygrać  z'a 
50 gr,

RÓŻNE

—  (w ) Memorjai w  spraw ie kartelizacji.
W  związku ze zjazdem Izb. Handlowo - "rze- 
mysłowych w  W arszawie w dniach 7 i 8 bm. 
na którym między innemi, ma być omawia 
na sprawa kartelizacji w- nrzemyśle zrzesze­
nia hutników żelaz.a Ziem Wschudnich zw ró­
ciło się do Izby Przemysłowo— Handlowej w 
Wilnie z memorjalem, w którym dostarcza 
materjału uzasadniającego słuszność kierun­
ku kartelizacji przemysłu, współpracującego 
z handlem i iako przykład taki :j harmonijnej 
współpracy o widocz.nych już. - -  zdaniem 
zrzeszenia —  rezultatach wskazuje na Syn­
dykat Polskich Hut Żelaznych.

—  (b) Lustracj‘a  zakładów . W  pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia przybywa do 
Wilna delegat ministerstwa Pracy i Opieki 
Spolecz.nej dyrektor Szubatowicz który 
zwiedzi znaiduiące się na terenie Wilna a- 
klady opiekuńcze, korzystające z kredytów 
społecznych.

—  (a) Zamkniecie miejsc podejrzanych. 
Z polecenia władz administracyjnych zamkiiię 
ta zosfala piwiarnia Pi-oua Nagórskiego mie­
szcząca się przy ulicy Garbarskiej 11 gdzie 
stwierdzono ż.e w lokalu tym uprawia się 
potajemny nierząd i jest on stale uczęszcza­
ny przez element przestępczy.

jednocześnie wobec stwierdzenia że miś?-, 
szkame Mojżesza Miedzwiedziena przy ulicy 
Garbarskiej 17 sluż\ mimo 'Ostrzeżeń w d a l ­
szym ciągu za miejsce schadzek —  mieszka­
nie to zostało opieczętowane zaś winny nie­
stosowania do polecenia został pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej

Na przyszłość, w razie stwierdzenia nie­
stosowania się do wydanvch w tej mierze 
zarządzeń w-nni bedą karani j'ak najsurowiej 
i ścigani .z cała bezwzględnością. Przy -okazji 
zwracamy uwagę starostwa grodzk;ego na 
ulicę Sawicz.

—  ta )  Zakaz przyw ozu wieprzy. Wobec 
stwierdzenia we wsiach Brzezin, Mroczki i 
okolicznych w powiecie białostockim pomoru 
świń, odnośne władze wydały zarządzenie 
wzbraniające dowęęź Jo Wilna wieprzy p o ­
chodzących z tamtejszych okolic.

—  (a) Rejestracj‘a przedsiębiorstw . W 
dniu 5 bm. mija termin rejestracji prezdsię- 
hiorstw znajdujących się -na terenie II komi- 
sarj itu policji.

Od dnia 6 bm. wydział przemysłowy M a­
gistratu przystępuje do wciągnięcia do ewi­
dencji przedsiębiorstw z terenu 4 komiśarja- 
tu P.P.

—  (b ) Ustalenie d a  w yw ozow ego. W ła­
dze 'skarbowe powiadomiły odnośne organi­
zacje eksportowe że zmmej.szone zostało, clo 
w w o z o w e  od skór surowych: wolowych, 
ciel ęcych, końskich i baranich.

Jednocześnie ustalono cło na kości surowe 
/.a 100 klg. na 6 zl. i tak samo na otręby 
żytn-iś z’a 100 klg. na 5 zł. i od makuch lnia­
nych za 100 idg. na 10 zi.

—  ( f )  Inform acje RATA. Wi leńsk i  
o dd z i a ł  polskiej  a j encj i  t e l eg raf i czne j  
p o ś r ed n ic zy  po m ię d zy  u r zę d am i  pań- 
stw-owemi,  a m ie j s c o w ą  p r a są ,  udz ie la ­
jąc  tej p ras i e  informacj i .  O d n o ś n e  w ł a ­
dze  i u r z ę d y  zast-rzegają,  że imformarji  
ud-ziel'arą j edyn ie  pnzez P A T ‘A, n i e ­
zmie rn ie  u t r u d n ia ją c  p r zez  i-o p r a c ę  r e­
p o r t e r ó w  dz i enn ika r sk ich .  N-alens - vo- 
lens  g a z e t y  wi leńsk ie  p o l e g a ć  m u s z ą  
w y łą c zn ie  pi ' awie n a  w ia d o m o ś c i a c h  
p r ze sy ła n y c h  kri p rze z  wi leński  odd z ia ł  
P A T ‘A. Dla  c h a r ak te ry s t yk i  tych w ia ­
d om oś c i  p o d a j e m y  tu  j e d n ą  iz nich o* 
t r z y m a n ą  -przez n' aszą r eda kc j ę  w  dniu 
wmzora jszym.  Oto  o n a :

„Ze służby pocztow ej w ystąpili: Jan Ja­
sztal monter w Baranowicz.ack, Leon Kitow­
ski, p rak tykant w urzędzie Gródek k-Molo- 
derzna . Wiktor Zdarzvński z urzędu uoczto- 

wego Wilno I, Jan Bizunowicz w oźn. z u- 
rzędu pocztowego W iln u  Ł  Franciszel Paw ło­
wicz pocztyljon w urzędzie poczt. Wilno 1, 
i Tranciszejt Wolodźko monter w urzędzie po 
\>żtowvm w 1 wieńcu".

Niewąfcp-liude wi'ad-omość -o u s tą p ie ­
n iu  wmźnego- B i zu no w ic za  lub pocz tyl  
jona  P awl ow dcz a  za in t e resu je  szeroki  o* 
gół. ..

—  (o) Ulepszenie chow u koni. Chcąc 
utrzymać chów koni w powiecie na wyż-szym 
poziomie, sejmik Wileńsko - Trocki wystąpił 
do zarządu państwowego stada ogierów z 
prośbą o wstawienie w okresie kopulacyj­
nym 5-ciu d od a tk ow y /11 ogierów w gm. Pod- 
brzeskiej, Turgiclskiej i Trockiej.

Motywem do zv. iększ.enia 'lości rozpło­
dników w powiecie jest fakt ten, że w dniu 
1 stycznia 1931 r, wchudzi w życie ustawa 
o przymusowej kastracji ogierów nielicencjo- 
nowanych Właściciel ogiera nielicencjono- 
wanego  będzie zmuszony opłacać 50-;źl. r o ­
cznie na rzecz gminy i państwa.

Celem wykonania ustaw;: o przymuso­
wej kastracji ogierów, sejmik wileńsko tro­
cki ustali! terminy na kastrację na rok 1930 
(okres wiosenny i jesienny) i 1931 (okres 
wiosenny). Akcja- kastracń przeprowadzona 
będzie w ambulansa-Ch weterynaryjnych przez 
lekarza weterynarji i felczerów w e te ry n an j  
nvch w następujących punktach powiatu:

1) w  gminnych ambulansach wete­
rynaryjni ch w Podbrzeziu, Mejsz.agole, Wor- 
nianaćh, Szumsku, Olkienikach T jrg ielach i 
Mało Solecznikach za opłatą 5 zl. od sztu­
ki i 2) w sejmikowej lecznicy weterynaryjnej 
(ul. Wileńska 12) za opłatą 15 zl. od sztuki.

CO GRAJĄ W  KINACH?

Heljos — Miłość kozaka.
M‘ejskie —  M iasto cudów .
\V: nda —  Burza nad Azją.
Lux —  Pieniądze
Hollywood —  K apitan gw ardji królew-

M u ż y k a  w  K i n a c h .

P rzed sięb iorstw a  k in cw e w e w ła s ­
nym nawet in teresie pow inny o k a z y ­
wać w ięk szą  d b a ło ść  o  m uzykę, to  
w arzyszącą  w yśw ietlanym  o b ia to m .  
Prawdę tę d aw no już zrozu m ian o  z a ­
granicą, gd zie w szystk ie  lep sze kine­
m atografy bardzo się  starają o  s t o ­
so w n e ob sad zen ie  z e sp o łó w  m uzycz­
nych, a w ielkie instytucje k inow e cz ę ­
sto  m ają sta łe  ork iestry sym fon iczn e, 
w p ełn ym  kom plecie, pozw alającym  
na praw dziw ie koncertow e w ykon anie  
wielkich d zieł ork iestrow ych . Ściąga  
to  w ielu m iło śn ik ów  m uzyki, u c z ę sz ­
czających na se a n se  k inem atograficz­
ne z n iem niejszem  zain teresow an iem  
dla m uzyki im tow arzyszącej, jak i 
dla sa m eg o  w idowiska,

Z  żalem  trzeba stw ierdzić, że kina  
w ileńsk ie, pod  w zględem  m uzycznym , 
bardzo m a ło  okazują zrozu m ien ia  tej 
tak ważnej kwestji, m ającej też i pierw ­
szorzęd n e znaczenie kulturalne, jako  
n ajprzystępn iejszy sp o só b  rozbudza-" 
nia sz lachetniejszych  u pod obań  m \-  
zycznych  w n ajszerszych  kołach  s p o ­
łeczeń stw a . N aw et k in em atog 'a f M iej­
ski, u trzym yw any przez M agistrat, 
który organ izując k om isję  kulturalno- 
o św ia to w ą , nie w prow adził d o  niej 
żad n ego  rzeczoznaw cy m u zyczn ego , 
w yraźnie w ykazując sw e najzupełn iej­
sze  n iedocenianie w artości m uzyki, 
jako  w ażn ego  czynnika kulturalnego, 
nawet m agistracki k inum atograf nie 
ty lko nie daje należytego  u zu p e łn ie ­
nia sw ych  se a n só w  od p ow ied n ią  ob  
sad ą  zesp o łu  
redukując g o

ZBIGNIEW  ZIEMBIŃSKI

reprezentant rasy „amantów", Artysta, ob- w yr, wany przez di rektorów, pozyskany zo- 
da izony  talentem przy pierwszorzędnych wa stał dla Wilna.
runkach zewnętrznych mimo krótkiej karjery Zaprezentował się naszej publiczności 

m u zycznego . lecz scenicznej potrat-i odrazu zabłysnąć w ro- jako Dolski w „V, ic-ikim człow: ;ku‘* w z: 
d o Ple m ożliwie *ac*1 amantów i amantów komedjow. ch (m. powiej® ia nym „Rewizorze" grat będzie ro

Ann ł"T m , t - K i m on , o** I 1/1,1 1 o f . n ni A „ lit ! . . T .*-—1..-,.. ... ̂ Zvc- n łv c h  d ra n ic  w  im ih  d r  h n n -  in ‘ Andrzei w  .Simonie" Dewala Gaston w lę Chłestakowa. W torkow ą premjerę „Ma 
A ,  ’ y, . a r o D n o  rozgłośnej sztuce Verneuill‘a p. t. „Panna sek' Crommelyncka przygotowuje reżyser
sk le p i k arskich o szczęd n o śc i w ręcz Flute“ , Parys w Achilleis —  Wyspiańskiego sko.
szkod liw y daje przykład w szystk im  
k>nom pryw atnym . Jeżeli k in em a to ­
graf M iejski m a być napraw dę „k u l­
turalno-ośw iatow ym " , jak to  s ię  sta le  
g ło s i, to  w  takim  razie ob ow iązk iem  
jeg o  jest postaw ien ie też i stron y  
m uzycznej na p oziom ie w łaściw ym ,
aby i W tym  kierunku spełniał sw e się jedynej karetki, Pogotowie Ratunkowe na kejoiiowanie, dotychczas '  niezrobiońo

a b i.Ui.rniniMm i i n ł A„ miaście nie ukazało sie. abv  wskazvw’ane niedojnarrania nsunać

Pnsciitw? Raiiiniiii^e znotoo un!e*ocbcmione
NIEDOŁĘSTW O URZĘDNIKÓW MIEJSKICH POZBAW IA Mi ASTO POMOCY l EKAR.

\V dniu wczorajszym z powodu zepsucia żliwić tak niezbędnej instytucji należyte fu i

zadanie czynnika kulturalnego. M ając 
w yb orn ego  kierow nika m u zyczn ego  i

mieście nie ukazało się. aby ,vskazyw'ane niedomagania usunąć. -N
W nagłych wypadk'acb udawano się na domiar złego Pogotowiu odebrano drugą 

miejsce samochodem prywatnym ukazanie retkę i ouuano ac... przewożenia śm it„ i( ! ! ! j
d ob iych  m uzyków , n a leża łob y  ty lk e  się którego na ulicach z siedzącymi w nim Widać troska o powiększenie taboru mie 
jeszcze d opełn ić z e sp ó ł po irzeb nem i umudurowamym. funkcjonaijuszami Pogoto- skiego była większa niż zabezpieczenie ludn 
instrum em am ' £ k w estja  'łaby p o- Wlia’ wzbucizało zrozumiałe za in teresow ane ści pomocy lekarskiej w nagłych wypadkach

m y  ^ni r o z v .4 * a n a *  -tym dziale, który ze względu na sicoją rolę ludziom niezamożnym, którzy me mogą sob
Z d u ż y m  r o z m a c h e m  w iele ob ie- -winien być o taczany specjalną opieką. pozwolić na  wezwanie np. w nocy Ukarz *

C u ją c y m  z a p o c z ą t k o w a n y  n ow y k ino- Jak się czują chorzy przewożeni samocho- prywatnego, a nietrzebr chyba udawadniać 
t > i r  H e '  'WO i*' (W jd n o y fo n e m  JO - osol>ov ’ym i  czy  wpłynie to Jfoda-toio na że każda chwila w razie jakiegoś wypadku
ca „ .  u u y  . .  - c y  s ta r  ich zdrowia nie trudno domyślić się. mo; • stanowić ,o życiu człowieka.

mleSZCZenlll „ rO i  3njl ) D a r a z o  ia-,.JO- przed kilku miesiącami z powodu zepsu- N?- niedolę ludzką obeem władcy z ulic : 
nalnie w p r o w a d z i ł  o d r a z u  d o b r z e  cia samochodów’ Pogotowia Ratunkowego Dominikańskiej są rzekomo bardzo czuli. Jas  
s k o m p l e t o w a n ’ w ię k s z y  z e sp ó ł orkie- Wilno było -pozoawione; należytej pomocy le- w ,irak t\ce  to wygląda widzimy, z podob

Strowy, CO n ie  m o g ło  t t ó  p o zo sta ć  k ar£ |  już kilk-akrotnie o tem mimo skierowane pod adresem
CiSl w p yw u n a  to ,  ze  p  I b u c z n o s c  - jednak uwag skierowanych pod adresem panów z Magistratu a poayktoc/ane jedynie 
Śn ie  Się n a  S e a n s e .  B y ło b y  s z k e d a  władz mi-ejsn.cń że w stosunki w  Pogotowiu troską o stałą pomoc le k a r k ą  w.dac nie 
nie ty lkO d l a  w id z ó w ,  'e cz  i d la  sa- na,ezy wejrzeć i winnycł niedhalstw-a służbo trafiaja dn przekonań „fachowców", sl.oro 

in t] iu" i, gdyby się  m i a ł a  spraw - Wego nalychmiast usunąć a  tem samem umo- jak  w i d z i n i S t a n  ten trwa nadał.

dzić p o g ło sk a  o  za m ierzo n ej— jakob y  
— redukcji ze sp o łu  m u zyczn ego . N ie
wątpliw ie, utraciłby przez to  k ino- n icza się  na n ieu dolnem  rzępoleniu  
teatr jedną ze  sw ych przynęt. na rozklek otan ym  i rozstrojon ym  pia

C zas już n ajw yższy , aby przedsię- ninie przez o so b y , chyna ty lko przez 
biorcy k inow i zrozum ieli —  jak w ażną fatalne r„eporozum ienie, u ch od zące za  
j e s t  dla ca ło śc i w rażenia, a w ięc p o- fortepianistkł. P erspektyw a słu ch ania  
w od zen ia  ob razów  
jąca.

i cały szereg komentarzy o gospodarce w Co dziwniejsze, że choaziło tu o  pomoc

UDERZONY 1MBRYKIEM STRZELIŁ Z RE 
W OLW ERU.

Bolesław Zaremba mieszkaniec m. St? 
m uzyka ilustru- takiej m uzyk b ard zo  cz ęsto  od biera  ry Miadzioi należy do osób, (O. których w 

chęć zob aczen ia  nawet in teresu jącego  niowie potocznej mówi się narw anj Byle
N ajgorzej —  p od  tym  w zg led em —  obrazu  i p ow strzym uje o ć  w ejścia  głupstwo v 'prowadza go z rów no w % i a  na ł^ a jg u i  ŁCj p w a  m ■> ‘ j każda zniewagę bodaj najlżejszą reaguje na

są  u p o sa żo n e se a n se  p oob ied n ie , kie- d c  teatru. _ J J- J- s J
dy ca ła  m uzyka prawie w szęd zie  o gra  M icha. Joze iow icz .

ArUObS rozbił sic pod StobóbKą
W czoraj w  godzinach w ieczorow ych pod S łobodką na te '_ n ie  powiatu  

w ileńsko •'trockiego m iała  m ieisce katastrofa sam ochodo wa. R ozbił się  Ja ącjr 
drogą autobus.

kilk: fisób jest jakoby rannych. Bliższych szczegó łów  z powodu utrud­
nionej komunikacji brak (c)

Pożar w tartaku Swicskiegr

tychmiast...  czem ma pod ręką
Znając jego usposobienie sąsiedzi od ra­

dzali mu kupno rewolweru. Nie usłuchał ich 
jednak i przez upór swój o mały włos nie tra 
fil za kratki więzienne.

W  trakcie biesiady towarzyskiej z Teodo­
rem 'r omaszewskim wywiązała się sprze­
czka Tomaszewski, też w gorącej wodzie ka 
pany uderzył Zarembę .imprykiem w głowę 
a ten nie namyślając się ani chwili w ^ ą ł  r e ­
wolwer i strzelił.

Kula utkwiła w lewym płucu. Powstało 
zamieszanie Posłano po felczera i... policję 
Zarembę przytrzymano i ostatecznie zasiad; 
on na ławie oskarżonych. Sąd okręgowy u 
znał, że działa1 on w obronie koniecznej i 
uniewinnił go. Prokurator apelował lecz sądW croral ok o ło  godziny 5 w lecuo- materjałem łatw opalnym , 

rem w  tartakc S wirsklego przy u licy Poża*- zd o łan o  zlok a lizow ać tak, i e  apelacyjny wyroku nie zmienił, (y) 
i ) orycznej w y b u c h ł  pożar. pastwą prom ieni padła jedynie wymie-

W  clirvilI ptzybycU straży pożarnej n lona k otłow n ia  Przyczyny pożaru nie 
budynek z a jm o w a ry  przez k otłow n ię są us.a ione i są  badane prz^z w ład ze.

PRZYKRA POMYŁKA W  ADRESIE.
Ile to już razy każdy z nas s l jszat o  fa-

sta l cały w  ogniu tak, że w szystk ie wy- 1 ai;samo n ie są narazić onliczonr stra* fajnych pomyłkach w (adresie, 
siłk i sk ierow ano na zabezpieczenie resz- ry spow edow an e pożarem . z-''
ty tarta u wraz ze znajdującym się tam

(c)

skiej.
Piccadilly —  G olgota uc/.ciwej kobiety, 
Ognisko Kol. —  Przedpiekle.
Eden —  „Pan T adeusz".

Św iatow id —Moulin Rouge.

Ktoś pisząc dwa listy wkłada je do ko 
pert w ten sposób, ż.e list do p. A. trafia,
do, koperty przeznaczonej do p. B. i odwro
tnie. P ow sta ją  z tego przykre incydenty. Zda- 

T E A T R  I M UZYKA nadużycie alkoholu i odwiózł go w stanie rza się też, że zmyliwszy ®dreS trafie ktoś 
ci ż.kim Jo szphala. do -nnego m.cszkania —  co też poi.oduje

— Teatr  miejski na Pohulance. Gra v  dal _  ( c ) Pożar. W  miasteczku Ejszyszk-; z przezabawne sytuacje.
szym ciągu doskonałą sztukę J. A. Kisielew- powodu nieostrożnego obchodzenia Się z o- Bohater naszego opowiadania, mieszka-
sklego „W  sieci". Wykonanie poszczegól- gniem powstał pożar w zabudowaniach beat i niec Iwj? Stanisław Pieślak poszedł w nocy 
nycn ról stoi na wysokim poziomie artysty- Dobrowolskich. Ogień zniszczył stodołę ze do ogrodu swego sąsiada w zamiarze... po 
-/m  m Pulę szalonej Jułkj odtwarz..  L. zbiomnn : 2 chlewy. Ogólne straty w no- wiedzmy otwarcia ^arwać jabłek. Noc była 
Eycłiidfówna w  otoczeniu H. Dunir - Rychło- sza ,o  tysięcy złotych. • ' ciemna, Pieśłak trafił zamiast do tego ogro-
wski: j W yrzckuwskiego i inych. W opraco- _  ( c j j^radzieże. Z mieszkania Sakowi- du do sąsieouiego n'aieżącego uo jego bra.
waniu pod kierunkiem reżyserskun A. Zel- Cza Czesława (-Nowoswiecka 9) po uprzed ta. W  chwili kiedy poachodzif do drzewa z
werowicza komedja Gogola .^Rewizor". niem otwarciu okna wyniesiono różną gardę- za krzaku porzeczkowego wyłoniła się jaka?

—  T ea tr  miejski Lutnia. Dziś po raz czwar robę, maszynę do szycia i inne rzeczy na postać. M/śląc, że to gosrodarz_ sadu, nas : 
te  Maski" CrommelynckM, autora głośnej ogólna sumę tysiąc zł. nocny bohater schwycił kołek i gizmotnął
sztuki „ R o g a c / wspaniały". „Maski" ze wzglę z  podwórka, a o m t  Nr. 12 przy ulicy U- nim na odlew. Jakież było jego zdziwienie
du na poważne zagadnienia, jak również i strobramskiej skradziono rury kanalizacyjne przerażenie kiedy po głosie krzyczącej od 
wartość literacką, oraz sceniczną, wywołały na szkodę przedsiębiorstwa kanalizacyjnego bólu kobiety zrozumiał swoją omyłkę. Taje- 
duże zainteresowanie. Nowa efektowna wy- żejmy. mniczą zjawą była jego  Obatowa Kazimie-
stawa w'edlug projektów W. Małkowskiego. —  (c) W y p a d k 'za dobę. Za ubiegłą dobę ra - Uderzenie kołkiem złamało je; rękę.
Reżyserował Z. ZLembińskć Próby ze sztuki zanotowano w Wilnie 10 kradzieżj (1 w y- Pociągnięty za to do odpowiedzialność 
Bergera „Pow udź" pod kierunkiem reżysera kryta) wykroczeń sanitarnych —  9, nieslo- otrzymał w sądzie okręgowym j e d e 1 rok 
Waidena w całej pdni. Premjera w przysz- sowań 'się clo przepisów administracyjnych więziema. Sąd apelacyjny człagodził karę o 
łym tygodniu. '  47 zakłóceń spokoju 14 '  połowę.
'  ' Przedstawienia dla młodzieży szkolnej. Tał zakonczyła się ta tragiczna omyłka
Dziś o gódz. 3.30 pp. odbędą się w  obu te- —  ( y )  T a j e i n n i o z a  ś m ie r ć .  Ry b a c y  w adresie. (y) .
atrach przedstawienia dla młodz.ieży szkolnej ł o w i ą c  r y b y  w  rz. Dz i s i ence  wp ob ł i ż u  . „ „ „ j f
no cenach najniższych. W teatrze na Polu łan w s | Kuśn ie  Szadkowsk ie j  wyłowil i  AVi-ANTURić ZGROMADZONY CH KOMU- 
ce grart będą „Dziady? A. d.ckn wicza vv | |  J  NA DWORCU KOLEJOWYM,
teatrze Lutnia Wielki człowiek do małych / u i a s i a z j i  KojLzoniK, z y  le i rn t j
in teresów" A. Fredry z A. Zelwerowiczem w miesz kan k i  ws i  A łaz i ko w sz cz yz na  p o w .  Czterej wybitni działacze komunistyczni:
roli głównej. _ _ P o s t a w s k i e g o .  Ch. Heller, Sz. Szwarc, 3. Dodziuk, B. Cu-

—  Pi-zeastawienia popomdniowe niedziel- -yy t oku  d o c h o d z e n i a  us t a lo n e  zo s t a  kierman sKazani za działalność komunistycz­
ne. Jutro w niedzielęY> godz 3.30 w obtt te- . p / i r7 A n :i. 7 u lirm p q  ną na 10 lat ciężkiego więzienia i 4 lata wi*.
atrach przedstawienia popołudniowe po ce- 11 " y  k ł iczcm iik  v \y sz id  l  ciuhiu u m .  zjenia Z'a Zorganizowanie głodów ci mieli być 
n’ach zniżonych W  teatrze na Pohulance Lu- s k a i ż a c  się na bo] g ło w y .  przewiezieni du więzienia w Białymstoku,
nia „Wielki 'człowiek do małych interesów". P o d c z a s  O g lęd z in  zwłok  zauw 'ażono Przewieziono ich skutych w kajdany, na 
Rolę główna krer ie  A. Zelwerowicz b l i z n y  n a  nosie"  i w a r g a c h  p o c h o d z ą -  dworzec kolejowy i w oczekiwaniu r.a po.

—  Rewja wileńska, W poniedziałek 7 i , - , ' • • '• ! /  ciąg umieszczono w  poczekalni 111 klasy, fu ,
wtorek 8 bm. o godz. 8.30 wystąpi dwukrot- c ) c 0 0  ° P a ‘ ; e n i a  jaK im . z ig c y m  pi WSZVSCy za namową Cukiermana wszczęli 
nic w  teatrze miejskim Lutnia zespól zaszczy neni, awanturę wykrzykując okrzyki antypaństwc
tnie znany na gruncie wileńskim z aktualną Z m a r ł a  b y ła  w  c i ąż y  i k r e w n i  je j  we i nawołując pasażerów do uwolnienia
rew ją .Figowy listek". Program składa się z p r z y p u s z c z a j ą ,  Że z o s t a ł a  o n a  O tru te  w  ' 'h- Awantura skończyła się nowym aroce-
18 numerów, piosenek. sl .ae,eńow. produk- /  d u k n iu /w - in M  s n e d z e n i a  m ło d u  sem’ a S?d o k r es:ow y rozpoznawszy w 
ryj tanecznych. Słowa i muzyka Jerzego Swię c z a s i e  tiOKOii} w a m a  sp ę u ,z e m a  ptocui.  tj nju wf-zorajSZyrn ;prawę tę, skazat ich na
Lechowskiego Ceny miejsE.od 50 gr. Bilety __ . , M r tta rv7i v  r lz iookn  P n d  ro" ciężkiego więzienia. Nie lęazie ta kara
nabywać można w kasie zamawiań U — 9 1 -  -v  ‘ • 1 miała realnego znaczenfa, gdyż zostanie,
w. bez przerwy. S zcz uc zy n em  w e  ws i  Kieligi m y sz y  w - y  przy łącznyi.i wyroku pochłonięta większą,

W Y PAD K I I KRADZIEŻE | r y ź ł y  ocz y  8 mies ięcznej  G en o w eł i e  poprzednią. T.
. , ‘ , ’ „  ' ' ,* . Bieleckiej  p o z o s ta w io n e j  w  mieszka-

<2 ie k i ' D f  » *  w  w  g o d z i , ,
kami żatrucia. Wezwany Iek’arz stwierdził p o  w y p a d k u  z m a r ło .
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Ha irM rn y m  eKrwil*
„MIŁOŚĆ KOZAKA1* W  HELJOSIE.

Na k'anwie powieści Lwa Tołstoja p.1 
Kozacy, zrealizowała amerykańska w y tw o r­
na filmowa Metro Goldwyn Mayer obraz 
.vcaie godny oglądnięcia.

Zapowiadano ukazanie Się .Miłości kozia- 
ka" na ekranie „Heijosu" od dość dawna. 
>azywano obraz najpotężniejszym ze wszy- 
tkich, jakie wj twórma wykonała (a trzeba 

viedzieć, że Metro Goldwyn Mayer jest je­
dna z lepszych wytwórni św iatowych).

Przyznam się. że po takiej reklamie, ocze­
kiwałem czegoś więcej ponad to co zoba- 

tvć mogłem, co zresztą jest b. dobre.
Obrazy z życia Rosji realizowane w Ame 

-yce wywołują we mnie obawy, dotyczące 
mriaru w oduawaniu tła rosyjskiego, z któ 
em przecież nawet najbardziej przemkliwi 
.merykanle, niewiele mają wspólnego. Ina- 
zej mówiąc: boją się chronicznie przejaskra­

wienia środowiska rosyjskiego w grze a k ­
torskie], w reżyserji.

Twierdzą, że uchybienia w tym wzglę- 
Hzie, dają widzowi, znającemu, względnie 

dpowiednio odczuwającemu środowisko ro- 
vjskie, wiele niesmaku, ktoregc nre są w 
mnie zatuszować nawet najbardziej udane 
reacje aktorskie.

Jakże się rzecz ma z „Miłością kozaka"? 
Czy film ten we właściwych barwach malu-

życie stanicy kozackiej, hen w górach 
Kaukazu leżącej?

I tak i nie. Na szczęście przeważnie tak. 
a  tylko fragmentami —  nie.

Niedociągnięcia dotyczą przedewszyst- 
kiem i w pierwszym rzędzie, niezupełnie je- 

nolitego doboru typów postaci d rugo  i 
trzeciorzędnych.

Pożarem chodź1 o drobne niedociągnięcia 
w odrwarz'aniu obyczajowości kozackiej, 
trojów kozackich, broni i t.p. rzeczy.

Całość, jednak obrazu c echuje wielka 
taranność w  opracowaniu i, w każdym ra ­

zie, duże ambicje, bo ambicje odegrania 
gzotycznego środowiska kozackiego, aż za 

eanem.
Role główną kreuje, tok niezawodny- ar- 

‘wsta. jak John Gilbtrt . S twarza on swągti 
ukasza sylwetkę bardzo jednoiitą, bardzo 

nra wdy życiowej bliską i bardzo udatną.
Sekunduje mu doskonałą Renee Adoree 

w roli Marjanny.
Par? ta ma w filmie szereg wspaniałych 

momentów. Przytoczę tu choćby doskonałą 
scenę flirtu na wozie siana i.ęscenę sam na 
‘■am w komnatce Marjanny, po jej za ręczy ­
nach.

Pozatem świetnym jest ataman, ojciec tu -  
<asza.

Sceny batalisty czne filmu są słabe, za to 
sceny przedstawiające zabawy koz'ackie na 
koniach oraz harce Łukasza, czyli t.zw, dży- 
gitowkę, wypadły rzeczywiście imponująco.

Jestem pewien, że podobnvch ewolucyj 
kawaleryjskich nie umiał wykonać żaden 
cowboy amerykański, a że musiano się po­
siłkować autentycznemu kozakami, jak się u 
nas mówi. „wypisanemi" z Rosji.

„Miłość kozaka" stanowi otwarcie sezonu 
v Heljosie".

Dla uświetnienia tej uroczystości, Dyrek­
cja zaangażowała, na czas wyświetlania te ­
rn obrazu kilkuglosowy chór mieszany oraz 

małą orkiestrę bałałajek.
Zdaje się„ że jest to ten sam zespół mu- 

yczny, który już raz ilustrację muzyczną 
dawał do „Żywego Trupa". B'ardzo na za­
znaczenie zasługuje.

Za to nieco inaczej rzecz ma się z chórem.
Jest on po pierwsze, nieliczny a no dru- 

ie mało-ześpiewany. Daję to ten efekt, że 
każdy głos osobno słuchać, i całość daje 
wrążenie -silenia się na krzyk.

Radziłbym Dyrtkcji H licsu poprzestać 
na dobrej orkiestrze bslnlajkowej, a nędzny 
bór zlikwidować. Omega.

S P O R T
—  ( y )  Kto zw y c ięż y ł w  aidzie kon  

n y m  W a r s z a w a  —  W iln o ?  P o  o s t a t e ­
czn ym podl iczen iu  punktów- ra idu ko-n 
n e g o  na  t r as i e W a r s z a w a  —  W i l no  
wy jaś n i ł o  się, że p ie rw sz e  mie jsce zdo 
był  kpt .  K a r a sz e w sk i  z 12 DAK.  Dru-  
gi-c gen.  Ba(acho\vicz .  Z e s p o ł o w o  w y ­
grał  5 p. uł.

Automobilowy zjaza gwiaździ­
sty do Wilna

Jak  j" ż  pooav.al im y  w cn iu  6  b. m. 
o d b ęc iie  s ę autom obilow y zjazn gw iaździ­
sty l o  W»lna zorganizow any przez W leń- 
sk ; Klub A utom obilow y.

W tiniu a b. m. ze w szystkich w ięk ­
szych, m iast polskich w yrusz , w k ie :unku  
W ,Inn c iło rk O ń ie  au tom obil-k l_bów  jadąc 
tak , aby v przeciągu 2 1  godzin poitryć 
prze u zeń  750 kim . pizy u stalonej szybno- 
«:i p rzec ię tre j.

W deński zjazd z o rg a ru o w an y  na w zór 
o d b jteg o  nieuaw no zjazdu do P oznania  
w zbudz :-1 ogól :a  m eresow an ie  Świata sa - 
m tenodow ego  cześt) najlepszym  ciuwodem 
S4  zg tosz >a m aszyn w szystkich dz ie ­
więciu au ton  ob il k lu b rw  ko lsk i: A u lom o- 
bil Klubu ( >t trszaw a), K rakow skiego, 
W ielkopołsire iłc  (P o zn ań ), Ł uczkiego , Ma- 
o-r-oiskiezo (Lw cw), k o m o isk ieg o  (B yd­
goszcz) ŚU sK iegr, W ołyńskiego i W ileń­
skiego.

W śród i azw isk zg łcszonycn  uczestn i- 
Ków zjazdu mamy *ieie  nazw isk g łośny K 
ze w spo n my ty iko  pp. R ippera (ju n jo ra ) 
m i.urza Polsk i, Szu aresteina, prezesa b ra ­
ków skiego k lubu rr . R o z iw orow skkgo  
p en  ań sk iegc  i Culingai jana z Łodzi.

Z Wilna s ta r to w ić  m ają pp: prezes
k lubu  K. W agner (C hrystlez j, wice prezes 
W aiceńsk i (O ac lsn c )i J. Sc b e tk i (C he- 
v ro le tj, , G. K urec (Forft), Busz (bu ick ), 
Zawisza (F ia t r, dyr. A. a tersk i ęVippet), 
Ś .iźriow a (B uick), prof W eyssenhoff (D u- 
ran tj, wyr. R:eae l (F o rd ).

Listu zgłoszeń me jes t jeszcze zam- 
Kmętą i niew ątpliw ie liczba zaw odników  
pow iększy się znacznie.

Poniew aż s ta tu t zjazdu przew iduje, że 
k ilom etr drogi zw ykłej będzie się liczyc 
ja* dw a kilom etry  Szosy n iew ątp liw ie.au to- 
jp b iiiśc i w ileńscy sko rzysta ją  z okazji i 

w ybiorą sob ie  tra sę  po drogach zw ykłych 
czem  przyczynią się do popularyzacji sp o r­
tu  au tom obilow ego nie irów  ąc już d zn a­
czniejszych m ożliw ościach w yrażan ia  p rze­
wagi w ozu  i ta len tu  kierowcy."

Po  zjeźJz ie  t. i. w dniu 7 b. ir  p ro ­
jek tow ana je s t gra sportow a — pogoń za 
lisem , k tórym  będzie  inż. Janow icz na 
„U rsusie".

P rzyjazd uczestn ików  zjazdu  sp o d z ie ­
wany jest od 3 — 5 w niedz:elę  na dzie- 
dziń_ . pałacu R eprezentacyjnego. T.

GIEŁDA WARSZAWSKA
4 październ ika 1929r.

D e w i z y 1 w a l u t y :
T ranz. Sprz. Kupno

D olary 8,89,5 8,91,5 8,87,5
Belgja 124,31, 1 2  ,62, 124,
K opennaga 237,38, 237,98, 236,78
B udapeszt 155,55 155,95 155,15
H olandja 358,30 359,20 352,40
Londyn 43,36, ' 43,47. 43,25
N owy-Y ork 8,90 8,92 8 , 8 8

O slo 237,52 238 12 236.92
P aryż 34.98 35,07, 34,89
Praga 26 40, 26,46, 26,34,
Szw ajcaria 172 16, 172 59, 171,73
B ukaresz t 5,3(25 5,3137 5,3113
Stokholm 239,07, 239,67 238,47
W iedeń 125,38 125,69, 125,07
Węgry 155,57 153,9? 155,17
W łochy 46,70, 46,82, 46,58, (

K»no MiejsKie
SALA M iEJSkA  

u!. Gssrobr.i.msk« 5.

O d dnia 3  do 7 październ ika 5920 r,  # łęczn ie  będzie  w yśw ietlany film:

M i a s t o  cudów
(GAUCH .)) ak tów  11. W ro lach  głów nych: DOUGLAS PA1RB \NKS i LUPA W ELER.

K asa „zynaa od godz. 3 m. JO. P oczą tek  seansów  od godz. 4 -e j. N astępny program : 
_________________  IRLtD IN ADA Z .C iA " ,______________________

H JŃ O -TE ATR  'Dzis długooczekiwany film C zaru jący  RAMON NOVARRO i ulubienica MARCELINA DAY w przebojowym
„ H O L L Y W O O D *

M ickiew icza 2 2 .
„ k p i ™  GKfUsan Kadhewsitifij"

m uzyczną w ykona o rk ie s tra  koncertow a. P oczą tek  seansów  o godz. 4, 6 , 8 , i 10.25.

'J-oczy te O lw a ic it  Sezonuj
K IN O -TE A TR  1 P odczas seansów  oo g. 6-e, UKttlESTRK M I A M J B B !  N ajw spanialsze arcydzieło  coby

Hr. LWAi r t l d Ve t , uS puwiesc.
obecnejl Supcr-Przefcój! f l * 1  W  ^  T O Ł S O J A  jK o z jfS /. W g en ja ln em

I l l a J i J l w t f  | w ykonaniu ouw aunegc JO HN -G ILBERTA  i spry tnej kozaczki R c n e e  A d o ree . F ilm  ten  je s t  p rz e d m io te m  
podz<w u n a  ca ły m  ś w ie c k i  P oczątek  seansów  6  po z. 4, 6 8  i 10 15.

M arka n iem iecka 212,57,
G dańsk 173,o5.

P a p ie ry  p ro cen to w e*
P ożyczka inw estycyjna 120. — P rem - 

jow - do la row a 62. 5 p roc. konw ersy jna
z9,75. 6 p roc .do la row a 80, -  1C p .o c . k o le ­
jow a 102,50, b proc. k o le jo ./a  4o,26. 8 proc. 
L. Z. B. G osp  Kraj. i Banku R o lo , obli­
gacje B, G oap K raj. 94. Te *amt 7 proc. 

3,25. 4 i pó ł p rcc . L.JZ ziem skie 48,35. 
8 proc. w arszaw skie 6 i,2 5 .5  r r c c . w arszrw - 
sk i--51.75 -51 8 iroc. Łodzi 58,^ . 5  p o t  
S iedlec 42,—, & p rcc . obligacje T. K.
Z iem skiego 94,— . S tabilizacyjna 88. 5 proc. 
Radom ia 43 7 proc. ziem skie do larow e 78. 
4 proc. ziem skie 41

A kciet
OsnK P o lsk i 167,—. — Pow szechny  

K redyt 110. Zw iązek Spółek Za.ooKOwych 
7&.50- P u ls — . E lek trow nia  w Dobrowie 
— . C ukier — . C egielski 37,50. Mo- 
orze jów  2o.75 Norblir.liiO O strow iec 48.5o 
s ta rać  .ow ict 23.50 Z ieleniew ski 85,— 

80 H aberbusch  225—.W ęgiel |o6r P a . i- 
wozy -  , —. B orkow skf —. Spiess 135.
Lilpop 27,75. Zacnodni 70.— KijewJl;i 90. 
K lucze 8.75 111 em . 73.50. S iła i Św iatłu 
120 F jrley 51. Bank D ysk. 127. Nobe!14,25 
Rudzki 31,50

!fl. <3E?łlSCłf-fflon?afefi;-TasnK® 40
FafirySs fe m it fł  Siodajiiijtli i t n iM id

u t .
*boroby C v Ó in e  i w ę *  Z l Z Z h .  
■ s y j c  ł a « .  - p r z . j i r c j e

U  I l^ ik onse iw u je , VY ^el

P O L E C A :

Teodolity — nlwelatory 
— busole — łrierownice 

toronderze — łaty — 
Ubele— taśmy stalowe— 
miary wszelkiego rod- 
zaju-ur’ądzerda kreślarń

tffykonyu/r» w&zelkie 
lolsofy pTEeycyjnE I 

podziałow e.

iii

Qfi&#i£za< gó rn . i drzew o opał
JA A r k ' \  I u o l i W <  U I « M  » S K d Z V .  K  O Ś C I  A - L K O  W S K 1 |

S  f « ^  W  &  U w W *  i 11 ! * *  S  k a .  M f c k iev icza 22 
P t  grzyci/ni .iauje b« i. m. ^ t e l .  1405. -  2

2, t ,V  Zawa.iiw. Gabi:lel K o s m e t y k i -------------------- — -------
— —  C L — Łuczniczej .C E  DIB*

Ó d f e r  * l b i j n i  Wieżowej. f i łw  nySła
ii. S u i a r f f S

c h o r o b y weneryczne

w ielka  18 ,n. 9 Przyj, du sp rzedan ia , możn., 
od. g‘ 1 0 —7 . — czeSciam, (iferty  d o  

adm .S łow a* ula 3. R.
svfiiis i
uT i.dŃ SK A  3, te- . '
lefon 567. Przyitnuje M  
od  8  do 1 i od 5 do 8

i i  mi i
i i f i i f i l

- itoitiislatasi l i  
' i i n i

p a ! 3 a i 6 t w « . 8  „afcfcffl a  . twaisra-a naLAct

o)̂0ieigó rnośląsk i i uąbrow iecki 
o w ysokiej kaiory jności, 
w agonov/o i detalicznie z 

dostaw ą w zap lcm bow anych  w ozach 
od poł tonny po leca

W I L E Ń S K I

SpDłdziEluy W i n  EolDltu
W iln o , Z a w a ln a  Nr 9, te l. 323. I

'•f PS >rn

HitOROLA

OSTEN SMOLL.

,8) « za wiamam
—  P o w ie dz ia ł  już  n am  pan  tyle 

s t r a s z n y c h  rzeczy,  że móg ł  się p an  p r z e  
konać ,  czy j e s t e śm y  d o s t a t e cz n i e  o d ­
w a ż n e ,  by s p o t k a ć  zły los,  —  o zn a jm i ­
ła  o d w a ż n i e  Nelly.  Ro zu mi em y jasno,  
że  za  tern w sz y s tk ie m  kry je się j a k aś  
s t r a s z n a  ta j emnica .  Jeśli  p an  nam  nie 
po w ie  o co chodzi ,  b ę d z ie m y  musia ły  
z w ró c i ć  się b e z p o ś r e d n io  d o  p a ńs k ie go  
szeta .  Będzie to n i ez by t  p rzy je mn e ,  ale 
ni,e z a w a h a m  się ani chwil i .

\

D el b u r y  w e s t c h n ą ł  i pog ładz i ł  r o z ­
w ic h r z on e  nieco włosy .

—  D obr ze ,  —  rzekł  z ża lem.  —  
Ale p r o sz ę  pam ię t ać ,  że to co p o w ie m ,  
j e s t  n a ra z ie  tylko h ip o tezą ,  nie ręczę 
tyna jmnie j ,  że się nie mylę  w sw y c h  

uo m ys ła c h .
Mrs.  Layle  pochyl i ł a  g ło w ę  p o ta k u ­

jąco.
—  Z re sz tą  moż e  mi pa n ie  t rochę  

p o m o g ą ?  —  c i ągną ł  dalej ,  o tw ie ra ją c  
notes .  —  Czy p an i e  d o b r z e  p a m ię t a j ą  
co  się dzia ło  w  zeszłyr w t o r e k  rano,  a 
r aczej  w  nocy,  z po n ie dz i a ł ku  na w t o ­
rek?

— T a k ,  zda je  mi się że p a m ię ta m .
—  Czy  mąż  pani  mi'ał w y j ś ć  z d o ­

mu tej n o cy ?
—  T a k ,  d la t e g o  o d m ó w i ł  p a n u  Da-  

nowi ,  k tó r y  za p r a s z a ł  „ na p r ó b ę  s w e ­
go n o w e g o  w yn a l a zk u .  Mój m ą ż  miał  
■umówioną pa r t j ę  b r ydża .

D e l b u r y  zamieni ł  się w s łuch i c i ą g ­
nął  dalej ,  z co raz to  r o sn ąc em  z'acieka- 
A ien iem :

—- T o  je s t  b a r dz o  w a ż n e ,  mrs.  Lay-  
ie.. W i ę c  mr.  Layle lubił  g r a ć  w  k a r ty ?

—  T a k ,  a l e  n ie zby t  częs to .
—  Ale gdy  grał ,  ca ł ą  noc sp ę d za ł  

za d u m e m ?
—  O, tak.

RADJO
S o b o ta , d a la  5 p - iź a z ie rn is a  1929 r. 

11,55 12,05: S jg n at. czasu  z W arszawy
i be]uai z Wieży M ariackiej w K r-k u ^ ie . 
12,05 — 13 U0: P o ran ek  m u z jk i j ąpu ląrnej. 
13,00—1310: T ranst . z  W arsz. K cm unikai 
m eteorologiczny. 16,la  17,15: Tra.ism . 
z K rakow a Auuycja dla dzieci 17,15 -17 ,35 : 
P rogram  dzienny, repc  i iar teatrów  i kin 
i chw ilka Juew ska. 17,35 18,00; F eije ton  
ak tualny  z .T ygodnia  na Tyazień. Ib,o0 — 
19,00: r .a n sm is ja  nabożeństw a z kaplicy 
O strej Bramy. 19,00 - ly 2 0 :  „Czytanka ak tu - 
a 'ra * . 19,20 I9/41-: .W o lna  trybuną* ak tu ­
alne dyskusje  rad jostucnaczy  przed m ik ro ­
fonem . Pogadanka prof- St. P .gunia. Czy 
wciąż je fzcae  n^ le i; g ra i ,D ziau> “ w iw 
scenizacjf W yśpiuńskiego? 19 45 — 20,05: 
P rogram  na tyozień następny , sygnał cza ­
su W arszawy i rozm aito śc i. 20,05—20,30: 
E d je to n  w esoły—K. W yrwicz-W ięhrowSłck 
20,30—22,00: T ransm isja  z W arsz. K oncert. 
2? u 0 -  22,45: T ransm . z W arszawy, k o m u n i­
katy: PAT., Holicy,ny, sportow y i inr.e.
2 2 ,4 5 —23,45: M uzyka taneczna z re s tau rac ji 
h o t. B iis to i w W ilnie.

—  A więc  w pon ie dz i a ł ek  wiec zór  
miał  ud’ać  się do  Klubu ?

—  Tak .
—  1 w ła ś n i e  ntf tę noc mr.  Dan  za 

p r as z a ł  p a ń s t w a  do B r y to n ?
T a k  jest .  Mi a ł yśm y w ie lką  ocho tę  

p o je ch a ć  tam.
—  Tak . . .  Było to tej s amej  nocy,  

g dy  d o k o n a n a  z a m a c h u  na k le jno ty  ks. 
R u i b u r g ,  —  z a u w a ż y ł  su ch o  De lbury .  
—  Ale czy rzeczywiśc ie  m ą ż  p a n ; w y ­
szedł  tej nocy do Klu b u?

—  Nie.  Nie wie m d la cz eg o  poz os ta ł  
w domu.

—  Nie wy jaś n i ł  pan i  d l a c z e g o ?
—  Nie,  nie p y ta ła m ,  mę ża  n ig d y  o 

p o w ó d  z m ia ny  p r o j ek tó w.
—  Roz um ie m.  Zdz iwi  w ię c  to panią ,  

g d y  p o w ie m ,  że mąż  pani  o d eb r a ł  
os t r z eż en ie  by nie wy ch o d z i ł  z d o m u  
tej nocy,  jeśli mu życie  miłe!

—  T o  mnie  dziwi.  W y d a j e  mi się 
to śm ie sz ne m i n i e p r a w d o p o d o b n e m .

—  A je d n a k  to  p r a w d a .  Zna laz łem  
ten list w  pug i l a r es i e  p a n i  męża .

—  Ale...  k iedy. . .  s z ep nę ła  mrs.  L ay ­
le, p r z y p o m i n a j ą c  sob ie  n ag le  t r eść  d e ­
peszy ,  k tó r a  t ak  jej  mę ża  w zru szy ła .

—  P rze d  d'Woma godz i nam i ,  —  od 
rzekł  De lbury .  —  Oto  ten list,  pan i e  
sa m e  m o g ą  się p rze k on ać .  M o ż e  p a ­
niom zna n y  j e s t  c h a r a k t e r  p i s m a ?

P o d a ł  ka r tkę ,  p i s a ną  d . rukowanemi  
l i terami .  Ob ie  ko b ie ty  obe j r za ły  się 
uw aż n ie ,  p o d n o s z ą c  do  oczu d r żą ce m i  
pa l ćami  Mrs.  Lay le  d r gn ę ła .  *

—  P an i  po z n a je  to  p i s m o ?  —  za ­
py ta ł  n e r w o w o  de t e k ty w .

Nel ly sk inę ła  g ł o w ą  p r z e c z ą c o  i o d ­
rzekła s t a n o w c z o :

—  Nie wid z i a ła m n i g d y  t ego  pis­
ma.

—  Czy nie p r z y p o m i n a  ch a r ak te ru  
p i sm a  mr.  D ana .

—  O nie, on n i g d y  nie p isze d ru-  
k o w a n e m i  l i t etami .  j e g o  ch a r a k te r  p ;s-

CENY W WILNIE.
Z  d n ia  4 p a ź d z ie rn ik a  r .  b.

Z ie m io p ło d y : pszenica 37 40, ty to  
24 26, jeczm ień 24- 26; ow ies 24—26, gry- 
k j  T i- 2 9 ,  olręb> psner. ie 22--25, ty tn ie  
18 - 20, ziem niaki 9 10, siano  9 -10, słom a 
7 - 8 , ,  m akuchy InUne -*9 -50. T endencja  
w dalszym  :iągu bardzo  słaba . P odaż  d o ­
s ta teczn a . W obec posiadanych przez młyny 
zapasów , zapotrzebow anie m inim alne,

M ąka p szen ra  9 0 -1 1 0 , żytnia rizow e 
29—30, pytlow a 40— 43 za kig

K asza  jęczm ien n i 60—70, jaglana 80 -  
100, gryczana 8 vi 90, ow siuna 80—110, 
peifow a 60 - 80, pęczak 55 — 60 za 
1 kg. m anna 100—130.

M ięso  w ołow e J 0 0 -  240, cielęce 290 — 
300, baranie 1 8 0 -2 0 0 , w ieprzow e 280—32C, 
słoniną św ieża 380—400, so lona  380—420, 
sa a ło  380—400, sm alec w ieprzow y 420— 
440.

U łab iał: M leko 55—4U gr. z r  'itr , śm ie­
tana 180 — 2 0 0 , tw aróg  80— i 00 za 1 kg. 
ser tv arogow y 1 2 0 — 1 5 n, nasło  n iesolon,. 
550 óuO, ro lo n e  500 -550.

Ja ja : i80 - 200 za 1 dziesiąteK. 
W a r^ y w ji: jjrocb pomy 50 O0, s trą c z k o  

wy 50- £0, fasola c ia ła  loO—180, s t r ą c z k o ­
wa 60—70, karto fle  9 — 10, kapusta  św ież? 
15 20, kw aszona (b rak ), m archew  1 5 -2 0  
(za pęezeK), buran i 13 30 (za pęczek) 
brukiew  15—20, ogork i 6  7 z ł. za 100 
sz tuk , cebuia  *0— 50, pom 'aury  60—70 za 
kg. kalafiory 3 0 —70 za g łów kę.

O w o c e : Jab łka sto ło w e  70—106 za 1 
kg., kom po tow e 30 60, gruszki Ig a t, 1 0 0 — 
12C, U gat. 70—80,śliwki w ęgierki 1 7 0 -1 8 0  

G rz y b y : Borow iki 5 — 5,50 zł. za I kg. 
rydze 47u—480, m ieszane 0.70 0 80

D ró b : kury  7 - 8  zł. za sz tukę , ku rczę ­
ta 150 300, kaczki 8 - C, m łoce  4oo 5oo, 
gęuie 15—18, m łode 3 - 1 0 ,  indyki 30—35, 
m łode 12—15 zł.

R yby: liny ty  we 500—550, śn ię te  2 8 0 -  
350, szczupaki ty  we 350 t0 0  śn lę tę  250 - 
J80, leszcze żywe 500 -550, Sm ęte  280 350, 
karpie żywe 475—300, śn ię te  250—300, k a ­
rasie  żywe 350- 400, śn ię te  2 5 0 —280, o k o ­
nie żywe 500 —550, śn ię te  320 —3u0. w asa- 
cze żywe 500 550, śn ię te  350—40C, sielą 
wa 25C 300 sum y 250-280, węgo> :e 600-700, 
m ietusv 25U—280, p łocie 180—250, drobne 
60 -80. (n)

F irm a egz. od 1874 r.
S k ła d  F o r te p ia n ó w , P ia n in  i FtehfcrG ionjl

K. Dąbrowska,
W iln o , n i. N iem ieck a  3, m. o ,

W ielk w ybór najlepszych zagranicznych i k ra  „  
jowych in s tru m en tó w  ty lk o  g w a ra n to w a n e j  l 
ja k o śc i «jt

SPRZEDAŻ i W Y N A JĘCIE. |
*  MsnBHBft&ttbwsmn.ii i i1' n  Baiatfc ^wutAsis,  ■«]>*«  swaww

D októ r-M eaycyny  o i a z  G abiuet K osm a- 
tż U iC E u .Mt C z  tfdw iy ujuw ii zniar- 

ch o roby  w eneryczne, pst£\,  w ęgfj.
sk ó rn e  i płciowe, ul. £up:eż. broda h m , *u -.,
M ickiew icza 9, w ejście rsum i. wypad *uie *«0 '  
z ul. Śniadeckich l . w w ,  m r^cijsu jcta 46.

r r e e7 ; d Pg* 1 - Ł
7~  Ib0KAIa£ i

L  Mteszk nie
Khoroby skó rne , we- , . -
.ssryczne i m o c i c o - p? * do w ynajęcia, 
płciow e. E ie k t ro te r a -  ,,e „ . 1 . ucBnia do koi 24 a. 
p la , s / r ń c e  g ó rsk ie , wyn&.ęcia A ntokol, ■
d /M c rn ija  S n iinT . S to  leczna u. 1 5 .  jj
M ickiew iC ia 12, r ó g  1 , „ u  o  „ ^ 1  
T a ta rsk ie j 9 —2 15—b  * ^  p o t  U j e

■ił.2 .p , 4 ? ze v szjstk icm i wygo-
 _____   _  darni, z te le fo n em Icez

k u ch n i)  do  w y n a jęc ia  
so l idnym  lo k a to ro m .

I u .: I  . ■ • I

i n a 'dogoun ie j za- 
ła*w’a pożyczki 

n isK oproctn tow e 
Dom  il-K  .Z a c h ę ­
ta* M ickiew icza 1, 

te ł 9-U5.

Garaż
A nto-

—2

BezitreźorUoue sliniiil D ile r a
di? m ory 1S00 KP! dla ksżdegc ruchu.

GDAŃSK, W erftgasse 4* 
WARł ZAMA, Jasna  11 
l$m . 5, tel. 99-18.
Ł Ó D Ź ,  T raugu tta  9, 

6 1 . 4 ) 8 3 .
POZNAŃ, S łow ackiego 

18, le i. 77 87. 
KRAKÓW, W iślna 12, 

te). 30-49.
KATOW ICE, ul. W ita 

-^ w ts z a  3, t t  1.27-10. 
L V Ó i ł ,  P ca lesk ieg o  7, 

te l. 48 88.
L U B L I N ,  K rukow skie 

P rzedm ieście  56 m. 8, 
rei. 9-62.

RÓW NE, 3-go M aja 50, 
tel. 307.

W ILN O, Jag ie llcń sM  9 
m. 12, te l. 8-84.

w to sr /i: «ue, C o czo - A fto k o isk a  z4-a m. 1-a 
p 5ciowzi i zkójdc, ul.
W ileńska 7, tei. 106

1 dogodnie z ma- 
'em i kosztam i za ­
łatw iam y poważnie. 
W' efiskie B iuro 
K om 'sow o - Handl, 
M ickiew icza 21, 
ta). 152, ZZif-- 0

- L I  IS

DOK i Ok’

u s m m m u
Cf«tr. W*»#S-ycs»»3, 
syfi'#*, murc^iiów 
laoczo^ryclt, ot" 9 
— 1 ou 3—8 wiccz. 

E lek tro te rap ja  
(d ia ten n ja ).

K osisu -L ekarK

i i l i i i u m
K O BIECE, WENK- 
SYE3SŃE, NARZĄ­
DÓW MOCSIOW. 
&& 13' -2  l osi 4-~u, 
s;i i śh:khie icza 24, 

tai, 7.

"ifciJMnwassrosi

8 DOS

B. Nauczycielka
®! jz k o iy  .D z ieck o  Pol- 

ń O Y  ® rkie*, orga ńzu je
5 Ad 21# 35 g ń kom plet przygoto-

m m m m s ^ n n s g w av cz y  dla dzieci d&
» T 1 k lasy  g im nazjum .
N & U C Z y c i t T k a  Zapisy: ul Siera ,o w - 

poszukuje posady do >kiegu 14 m. 5, M a- 
iruodsz \ch  dzieci w ń n o w sk i. O d g. 4 - 6 '  
m ieście lub na v y - p o  południu . —L 
jazd. Posiada muzykę.
Dow. się w adir.in.

u p. Iz , m..S łow a*

W t W f ,  V J I V
w

Q ^ z c z Ę d n i ^  f m m y  b o gicfw o
Ż ąd a jc ie  w szędzie

gw aran tow an ą ogn io trw ałą

P A P Ę  D A C H O W Ą

firmy JOClIlft Ł BliJOiifl
T an ie , p ra k ty c z n e  d łu g o t r w a łe  

d ach y
Z a m ó w ie n i: p rz y jm u je  s ię  w  b iu rz e  

fa b ry k i: T e a tr a ln a  4 —1, te l. 10 -40 . 
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ma  jes t  do sy ć  pospo l i ty .  M o g ę  p an u  
p o k a z a ć  j ego  listy.

—  Bę dę  pani  n iezmie rn ie  w d z i ę c z ­
ny.

—  Mr.  De lbu ry ,  —  rzek ła  pani  L a y ­
le, po chwil i  mi lczenia ,  —  w s ob o tę  
zda rzy ło  się coś  d z i w n e g o  Było to t ak 
d z i w n e  i n i ezrozumia łe ,  że m u sz ę  pa ­
nu op ow iedz ieć .

Ins pek to r  pod n ió s ł  b rwi  i p r z y g o ­
tow u ją c  się do  n o t o w a n i a  spyta ł .

—  Pr,oszę;Tcóż to by ło ?
•—- Mój  mąż  od e b r a ł  d z i w n a  d e p e ­

szę.  D e p e s ż a  .przyszła w  czas ie  j ego 
n ieobecnośc i .  Był to r ów ni eż  t ak t  nie 
zwykły ,  b a  nie miał  z w yc za ju  w y c h o ­
dzić p rzed  dz ies i ą t ą  r ano.  W y c h o d z i ł  
tfopiero po j eden as te j .

—  Nie wie  pani ,  co skłoni ło  go  d o  
t ak w c z e s n e g o  w y j ś c i a ?

—  Nie.  D e p e s z a  p r zys z ł a  na ki lka 
minu t  p r z e d  p o w r o t e m  m e g o  męża ,  co 
b y ł a  również  z a s ta n a w ia ją c e ,  g d y ż  me 
miał  zw yc za j u  w ra ca ć  t ak nrędiko do 
do m u pr zed  o b ia d e m

D e p e s z a  c z ek a ła  tu t a j  na  stole.  
Chwi lę  p o  wej śc iu  m ę ż a  mego,  Nel ly 
po s ł y s za ła  g łu c h y  łoskot . . .

—  T ut a j ,  w. tym p o k o ju ?
—  T a k ’ W b i e g ł a  więc  i zna laz ła  

o jca l e żą ce g o  na po d łodz e .  Zem dl ‘ał, a 
w  dłoni  zaci ska ł  k u r c z o w o  depeszę .

— - Jaka by ła  t r e ść  t e j  d e p e s z y ?
—  W ł a ś n i e  t r eść  jej  b a r d z o  mnie  

za s ta no w i ła .  Z a r a z  p r z y p o m n ę  sob ie :  
„W i n s z u j ę  panu  p o w zi ę c i a  decyzj i  ,nie 
w y c h o d z e n ia  z do m u w pon ie dz ia łek  
w" n o c y “ . T a k  mniej  więc e j  b rz m ia ła  
ta dep e sz a .

D e lb u r y  p a t rza ł  p o n u r o  na b lade,  
w-zruszone t w a r z e  d w u c h  kobie t ,  w k o ń -  
cu rzekł:

—  G d v b y  mr.  Lay le  w y s z e d ł  z do 
mu tej nocy,  b y łb y  t e raz  w  więz ien iu  
Pol ic j a  a r e s z t o w a ł a b y  g o  razem  z in­
nymi z łoczyńcami  z szajki  „Sr ebr ne j  
s t r za ły" ,  k t ó r yc h  p o c h w y c i l i ś m y  tej

nocy.  Miał być z nimi ,  a  VaImon  D au  
wiedz ia ł  o tem dobrze !

T u  D e lb ur y  zamilkł ,  o b s e r w u j ą c  
p i o r un u ją ce  wra żen ie ,  j akie s ł o w a  jego  
wyw'a r ły na d w u c h  kob ie tach .

O sz o ło m io n e  p a t rz a ł y  na m ó w i ą c e ­
go  a w  o cz ac h  ich m a l o w a ł a  się bez 
g ra n ic zn a  r o zp a cz  i p rze rażen ie .  Z g łu­
chym  jękiem pan i  Layle o p a d ł a  na krze 
sło.  T e g o  c iosu nie m o g ł a  znieść  s p o ­
kojnie.  N i e s p o d z i e w a n a  śmie rć  męża  
by ła  niczem,  w  Do równan iu  z h a ń b ą  i 
w s ty d e m ,  s p a d a j ą c y m  n ag l e  na jej  b a r ­
ki. S ła n ą  się t e raz  po śm ie w is k ie m ,  b ę ­
d ą  o to c zo n e  p o g a r d ą ,  a złe języki  p o w ­
ta rza ć  b ę d ą  ich naz wis ko .  Ca łe  życie,  
spo k o jn e  d o t ą d  i. ciche,  s t an ie  się boles-  
nem w sp om n ie n ie m .

Nel ly zbl iżyła się do ma tki  i p r z y ­
tuli ła g ło w ę  do piersi .

D e l b u r y  milcząc odw.roci ł  się,  wz ią ł  
k ape lus z  t w y sz e d ł  z domu

Na ul icy S ho fne sy  n o to w ał  z a w z ię ­
cie o d po w ie dz i  s łużby,  k tó r ą  kończy ł  
bad'ać.  W y s t a r c z y ł o  j e d n e g o  s p o j r z e ­
nia na inspe k to ra ,  b y  Sh ofn es y  z ro zu ­
miał ,  że r o z m o w a  szefa  z p an i am i  nie 
była zby t  miłą.

—  P a n  nie j e s t  z a d o w o l o n y  z \v> 
niku r o z m o w y ?  —  za p y ta ł .

—  Nie ma  m o w y  o z*adowoleniu!
—  mruk ną ł  p o nu r o  ins pe k to r  —  JeśL 
pan  chce r o z k o s z o w a ć  się w id ok ie m  
d w u c h  ś l i cznych  i s z l a ch e tn yc h  kobiet ,  
d o p r o w a d z o n y c h  do os t a tn ich  g ran ic  
r o zp a cz y  i h a ńb y ,  to niech pan  w e j ­
dzie do  t e g o  domu- Mam oct iotę r zucić 
tę w s t r ę t n ą  s p r a w ę  i uciec  s t ąd !

Ze y łośc ią  o tw or zy ł  d rzwiczki  au ta  
i wsiadł .

—  Gdz i e  n'a-n każe  j e c h a ć ? —  Z a ­
pyta ł  szofer.

Do  Sco t l a nd  Yard.  T y lk o  p r ę d ­
ko! T r z e b a  się śp ieszyć  za tym d jab łem 
Demem. Do w ie c zo ra  musz e  w y w r ó c ić  
cały L ond yn  ćk>_ g ó r y  no gam i  —  aie 
zna jdę  t ego cz iowieka!

D O Z D Z I A Ł  X 

i tnab ia  Laz a rd .

Valmon  D an  s łysza ł  ca łą  r o zm o w ę 
in sp e k to r a  z pan i ami ,  g d y  D e l b u r y  o p u  
ścił pokój ,  rozległy się g ł uc he  łkania.  
D an  w z r u s z o n y  zdjął  s łuc haw ki .  S p o j ­
rzał  na zega rek .

—  Cz as  na  śniadanie, ,  —  mruknął .  
—  Zamim d o ja d ę  do Sc o t l a nd  Yardu ,  
minie dw a d z ie ś c ia  minut .  A i r o z m o w a  
z szefami  za jmie  ins pe k to ro w i  conaj-  
mni-ej k w a d r a n s  czasu.

D a n  w y d o s ta ł  z po-d b iu r ka  w a l i z ­
kę,  w y ją ł  z niej j a j a  i s z ynk ę  i poniós ł  
to w sz y s tk o  w ką t  poko ju ,  gdzie  fprzy 
d y n a m o  ma sz yn ie  s ta ł  m a ły  p iecyk  g a ­
zowy.

D an  nie z a po m n ia ł  o z a p a s a c h  ż y w ­
n oś c io w y ch  P rz e d p o k ó j  zos tał  z a m ie ­
n iony  na  sypialnię1, w ła ś n ie  ocz ek i wa ł  
za m ów io ne j  t elefonicznie o t o m a n y  i p o ­
ścieli.  T o  w s z y s t k o  mia ło  umoż l iwić  
mu  na p ew ie n  czas  w y t r w a n i e  w  o b l ę ­
żeniu.

1 Z a p e ty te m  za ja da ł  Dan  sk r o m n e  
' -niad'ame, p r z y r z ą d z o n e  własn orę czn ie ,  
a sk ła d a j ą c e  się z j a j eczn icy  z s z yn ką  
1 sera.

Mózg j ego  nie p r z e s ta w a ł  p r a c o w a ć  
nad  da l szy m p l an em  działani 'a.

Było  to  i s totnie  za dan ie  n iezwykle  
t rudne.  K o m pl ik o w a ła  je - b a r d z o  ta 
•Okoliczność,  że nagle  nici, k tó re  miał  
w ręku zaczęły  się iplątać.

Od p ie rw sz e j  chwi l i  wyn a le z i en i a  
n ie zwy kłe go  a p a r a tu ,  k tó ry d a w a ł  mu 
mo ż no ść  być  n ie wid z ia lny m ś w i a d ­
kiem ro zm o w ,  to cz ąc yc h-s i e  g d z i eś  d a ­
leko, Dan. w sze d ł  w  ścis ły ko n ta k t  z 
w o d za m i  i p i a n k am i  „ ś w i a t a  podz iem-  
neg(T ', sp o łe cz ny ch  m ę tó w  Ze s łu c h aw  
khrni na uszach^ jobecny  był  p rz ,  tai 
nych poufn ych  n a r a d a c h ,  decyzjach,  i 
uk ła dan iu  p l a n ó w  Ale oto w -o-statnich 
dn ia ch  coś  -się popsu ło .  J a k aś  n i e z n a ­
na siła u każ a ł a  się na horyzonc ie .  Dan

czu*' intuicyj.nie, że g-d.zieś k ry je  si 
w o d z  n a j w i ę k s z y  1 na jp o tę żu ie j sz j  
Czuł,  że  ci w sz ys cy ,  k t ó r ych  do ią  
u w aż a ł  za  n a j w y ż s z y c h  do w ó d có w  
pod legał -  komuś,  ko g o  nie znał ,  o cz 
j em i s tn ien iu  nie do m yś la ł  się -dotąc 
Ktoś w  Lond yn ie  wiedz ia ł  w i ę c e j ^ n i  
on —  Dan ,  k toś  t r zymał  w  swej  d łor  
n ie wi do cz n e  nici,  k i e rujące  setlćair 
p io nk ów .  P r z y  tem nie na r ękę mu  b 
ło, że w sza jc e  „S reb rn e j  s t r za ły  w-k 
d z i a n o  już,  do  ko g o  chodzi ł  w  noc 
Lay le  a j e den  z ludzi w idz ia ł  D a n a  
mógł  go p-oznac

Nies zc zęś l iw y  traf,  k tó ry  sp ro wć  
ci z i ł j ub i l e ra  T an c i ł e g o  do Kolejki, poc 
z i emne j  w  chwil i ,  g d y  Dan w yj ą ł  nc 
fatnik,  m ó gł  się p o w t ó r z y ć  i zni szczy  
ca łe  dzieło  wie lk ieg o  w y n a l a zc y .

W s z y s t k i e  nadz ie je  D a n a  skupi ł  
się, ob ecn ie  na  s z ep c zą c y ch  d rutach

Kil i t a. razy p r z e r y w a ł  j edze n ie  i .poc 
chodz i ł  do  m a r m u r o w e j  tabl icy,  prć 
bu jąc  co ra z  to .nowych kombinacy i  
Chw'i"a.mi z d a w a ł o  11111 się,  że WDadł r. 
ś iad.  S ze p ty  p łynę ły ku m em u,  ze wsz> 
s tkich s t ron .  P o d a w a n o  sob ie  z us t  d 
u s t  wdeści o. tra-giicznem za jśc iu  w  ls 
b or a t o r ju m  D ana .

Ale T a n c im  n.ikt nie w s p o m in a ł
Dan  skońc zy ł  śn ia dan ie  i usiad 

prz-ed m a r m u r o w y m  b la tem,  ci erpl iwi  
cz eka ją c  odgfosów'  ze św ia ta .  Wresź  
cie czyjś  zn a jo m y  l>głos  oznaimi ł ,  ż 
Tao c i  miał  już o d d a w n a  przygo. towa 
ną  k r y jó wk t  w e  w sc h o d n i e j  części  mia 
sta .  In.ny g łos  w y p o w ie d z ia ł  n rzypusz  
szczenię ,  że T a n c i  w y m k n i e  się w k ró  
ce z An.glji, g dy  p r z e s t a n ą  p i lnowh 
por t ów .

Dan  w s łu c h iw a ł  s;.ę w  te p rzypu  
' /Szczenią, do-mysły g r o ź b y  i. uwagi . .  
N ag le  d r u ty  w y s z e p ta ły  s ło w a , ,k tó ryc l  
Dan t ak b a r d z o  p rag ną ł .  M o w io n o .  ż 
T a n c i  p rzed  w y j a z d e m  mu s i / s i ę  zoba 
czyć z w o d z e m  i zd’ać mu s p r a w ę  z\ 
swej  działa lnośc i .
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